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Prenumeratę przyjmują: ate 
Administracya „CZASU“: w Mirakowie tudzież uzedy pocztowe. Miejscowa prenumerąte 
księgarnia Ś. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. "Ogłoszenia EYE SIER 


»Czas% wychodzi. codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłka pocztową 12 e. 


Prenumerata wynosi: KASE > 
: 1 a kwartał | na 1 miesiac opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym titowym ierwszy raz 10 cnt., za każdy nas 
‘ozta w państwie Austryackiem . . . . . ..., yć wana 6 złr. * | 2 złr. 50 ©. raz po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 oip dziada) 5d PEER zo drukiem drobnym po 50 
> 5 Niemieckim = opi PO 4 98 złr. T zir: < | 3 złe. cnt. za każdy raz. — Bołączenia do „Czasu“ (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje 
» „do Włoch, Francyi Anglii, Belgii, Szwajcaryi Tirei | się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem. dla miejscowych pre- 
anych państw należący. Go Zwiazku pocztowego” y1 32 złr. 8 zir. | 8 zł. numeratorów. p Należytość uprasza BA nepezód nadesłać przekazem POCZEOWY =T PERO II 
É REC A, > 3 RERE, r enumerate przyjmują: we Lwowie Ajen « łó m składzie n. Za 
pieniędzmi | przekazy masie, ce Maca miecze) Wa ów e deca: ia J ulicy Ay banalaej ia: w Paryżu wydanie: ARE Rue Element 5; A E A p. A 
i inistracvi 5 5 e 1 ogłosze DĄ GR - 5 Raczkowski, Faubourg Poissonióre 33); w Wiedni 5 Hs in & Vogler że w Hame 
o Administracyi Czasu y Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopieczętowane nie podlegają opłacie Ra Frankfurcie nad Mares Berlinie, Disko Bazylei i WARNA wara 'Stubenbastei Nr. 2, 
Te OMA. ke Listów niefrankowanych nie RA sę Mote: teen T lad , ; R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp., (także 
€xopismów nadsyłanych nie zwr e r Tng AGU w Frankfurcie nad Menem), M. Dukes Riemergasse 12. 


dzo stanowczo przeciw wszelkiemu udziałowi Włoch przyczynienia się Towarzystwa pedagogicznego do |z kilkunasto-metrowego nasypu, w płynnem, bagni- 
w interwencji zbrojnćj, kładąc nacisk na to, że|skłądek na pomnik Adama Mickiewicza w Kra-|stem błocie! Słażba pociągowa zginęła cała, z wy- 
w. tój jak we wszystkich innych sprawach wy |kowie. Zgromadzenie bez dyskusyi uchwaliło a) | jątkiem jednego kunduktora , ile zaś zginęło po- 
pada teraz Włochom stosować politykę swą jak polecić zarządom oddziałowym, aby urządzały od- | różnych? — jeszcze niewiadomo, chociaż domyśla- 
najściślój do polityki. Niemiec i Austryi. czyty, przedstawienia i t. p. jako też zbierały |ją się, ze więcej niż 200. Tak donosi Moskow- 
składki na rzecz pomnika, b) polecić Zarządowi | skij Distok. Inne zaś dzieńniki powiadają, że nie 
głównemu, aby ku temu celowi i ze swej strony |10, lecz 12 wagonów osobowych stoczyło się na 
urządził odczyty i złożył na następnem walnem |dół i utonęło w bagnie tem łatwiej, że przy- 
zgromadzeniu szczegółową sprawę z powyższych |gniotła je z wierzchu lokomotywa wraz z ten- 
czynności. derem, które upadły ostatnie, ocałały zaś- tylko 
dwa tylńe wagony osobowe i jeden pocztowy, 
tokółów z posiedzeń sekcyjnych, tudzież sprawo- |lecz i w nich 32 ludzi zostało ciężko zranionych. 
Co zaś do tamtych nieszczęśliwych, to ich nie- 


bez względu , czyja oferta zostanie przyj rzed- 
siębiorca będzie musiał szukać PERA Aki 
w Galicyi techników, przedsiębiorców z drugiej 
ręki, liwerantów materyału budowlanego itd. Mi- 
nister handlu przyjmując oferty będzie miał prze- 
dewszystkiem. na względzie okoliczności , dają- 
ce wszelką gwarancyę, że, kolej zostanie zbudo-| Od kilkunastu dni odbywają się w Ildyz-Kiosku 
wana dobrze, trwale i w oznaczonym czasie.“ narady ministrów tureckich. Posiedzenia ich trwa- 
Wiadomo już z depesz, że. cywilnym adlatusem ją późno w noc i miały dotąd tylko ten skutek, 
rządu krajowego Bośni i Hercegowiny ma zostać |że się już mniejszość ministrów, która ze wzglę- 
bar. Teodor Nikolicz. Dzisiejszy Fremdenblatt do- |du. na uczucia muzułmańskie była przeciwną in- 
nosząc, że nowy dostojnik uda sią _w bieżącym |terweneyi, teraz do popierania przyjęcia jćj skło- 
miesiącu na swoja posade do Serajewa, wyraża nita: Narady te jednak są vezowocne, dopóki się Suł- 
się. z wielkiem uznaniem o téj nominacyi i doda- | tan, zostejący pod wpływem haremu i prywatnych 
je, że bar. Nikoliez posiada dokładną znajomość swych doradców na krok ten nie zdecyduje. Suł- 
języka serbskiego, zna obyczaje i zwyczaje. połu-|tan zaś nie prezyduje narodom ministrów, prze- 
bywa tylko w czasie narad ieh z doradcami swemi 


dniowych Słowian i jest spokrewniony z rodziną 
Obrenowiczów, co ułatwi mu niezawodnie trudne w komnacie przyległćj sali narad ministrów i tylko 
Taz po raz jednego ze swych adjutantów do nićj 


zadanie i pozwoli pracować z pożytkiem dla mo- 

narchii i krajów okupowanych. wysyła, który mu o przebiegu narad iich rezulta- 

| cie zdaje sprawę, sam zaś zdania swego dotąd 
nie oświadczył. 


Śptraków 20 lipea. | 
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Polityczny. 


Czytamy w lwowskiem Słowie co następuje — 
a wiadomość, podana. przez ten organ, niepotrze- | 
buje komentarza, stwierdza bowiem ponownie, że 
Konsystorz lwowski stoi na stanowisku wprost, 
przeciwnem zajętemu tak zacnie i uczciwie. przez 
tych Rusinów, którzy podpisali odezwę, przez kon- 
systorz potępioną: == = = 
. „ Wiadoma odezwa, czyli manifest, wydany w dru. 
karni Związkowej we Lwowie (i: podpisany mię: 
dzy innymi przez siedmiu księży archidyecezyi 
lwowskiej) p.n.: „Do Rusinów halickich, wiernych 
swej cerkwi i narodowi“, a który pragnie utwo- 
rzyć „nowe stronnictwo ruskie w Galicyić, dostał 
się także i do naszego konsystorza Metrypolital- | 
nego. W rzeczonym manifescie, wymienieni niżej | 
księża. nietylko stają w sprzeczności z okólnikiem 
swojej władzy : duchownej, wydanym dnia 2 (14) 
czerwca, Nr 104, ale nadto spotwarzają tę du- Jeśli, odpo. | rektora Trzaskowskiego, poruczyło zgroma- 
chowną władzę w słowach manifestu, że: „nan- 
czyciele duchowni i przywódzey cerkwi ruskiej 
w Galicyi stracili ufność najwyższej władzy cer- 
kiewnej i państwowej”, a dalej — że: „fałszywi 
przywódcy nasi zaczęli przerabiać naszą ruską 
mowę na moskiewską“ i t..d. Otóż tych ducho- 
wnych, którzy powyższy, dziwny manifest podpi- 
Bali, mianowicie księży: Cyryla Bukojemskiego 
z Łanczyna, Sofrona Hankiewicza z Celejowa, Mo- 
desta Zaryckiego z Żółczowa, Michała Hryhorowi- | b 
czą z Horodysławie, Piotrą Korczyńskiego z Sa- 
sowa i Jana Kalińskiego z Sasowa, zawezwał kon- 
systorz metropolitalny do odpowiedzialności za tak 
bezzasadnie czynione zarzuty swojej władzy du- 
chownej.* iiy 


bna; tam zmięszały się w jedną masę ciała lu- 
dzkie, kawałki drzewa, żelaza, błoto, piasek, muł, 
kamienie, i t. d. Zamiast ludzi, wyciągają teraz 
z bagna kawałki mięsa, oderwane głowy, ręce, 
nogi i t. d. W Moskwie samej wzięto na ten po- 
ciąg 217 biletów, ale ile podróżnych wsiadło po 
drodze, ile jechało za biletami stałemi i bezpłatne- 
mi, które do kontroli nie wchodzą, tego obracho- 
wać nikt nie zdoła i całą tę masę ludzi uważać 
należy za zginioną, bo nikt z owych 12 wagonów 
nie. został uratowany. Między podróżnymi było 
wiele jenerałów i wojskowych oficerów wyższego 
stopnia, którzy jechali na pogrzeb Skobelewa. 
Krążyły pogłoski, że między nimi zginęli jenera- 
łowie Radecki i Czerniajew, lecz ostatnie dzienni- 
ki to odwołują. Cała prasa rosyjska pełną jest 
piorunujących wycieczek przeciw zarządowi kolei, 
którego urzędnicy, prześlepiwszy uszkodzenie na- 
sypu, stali się winowajcami tak strasznego nie- 
szczęścia, a teraz zajmują się wydobywaniem 
z bagna, nie Indzi, lecz kosztowniejszych części 
pociągu, tudzież troskliwem poszukiwaniem, sakie- 
wek i portmonetek nieszczęśliwych ofiar kata- 
strofy. i 


„bezzwłocznego zabezpieczenia kanału. sueskiego*. 
Jest to, jak się zdaje nowa łagodniejsza forma 


-Sprawy zagraniczne. 


pc |: Rosya. 
zania. kwestyi wschodniój, do którój niezaprzecze- KORESPOND NCYA: „CZĄ U P 


nie i sprawa egipska należy, na własną rękę, do-|| 
Kołomya 19 lipca. 


cya idąc ręka w rękę z Anglią, pragnie jednak ; ; 

usilnie zyskać na działanie to przyzwol Memoryal jen. gub. Drentelna w kwestyi 
czynszowników w guberniach zachodnich, brzmi 
w dalszym ciągu jak następuje: S 

Zwracając się następnie ku roztrzygnięciu kwe- 
styi czynszowej pozwolę sobie wprzódy zwrócić. 
uwagę Waszej Excelencyi, na historyczną i pra- 
wna stronę władania czynszowego. 

Sposób czynszowego władania gruntu, rdzennie 
się różniące od dzierżawy terminowej, spotyka 
się w kraju południowo-zachodnim w czasach od- 
ległych. Sposób ten powstał, dzięki prawu zaka- 
spolitej, prócz stanu szlacheckiego, maoy WRA Hie- 
ruchomości ziemskiej na prawie zupełnej własno- 
ści.*). Potrzeba atoli zaludnienia kraju była jednakże 
tak wielką, że dominialni właściciele ziem, zosta- 
wiając przy sobie częstokroć nominalne prawo wła- 
sności, oddawali majątek ziemski we władanie, u- 
żytkowanie i rozporządzanie ogiedlającym się „(po- 
seleńców'"). W pewnych razach, podobne nadania 
umacniały się przez nadawcze bramoty („żałowan- 
scu fatalnem, jak się teraz domyślają, ulewa tak | nemi hramotami'), przywileje i tym podobne akta; 
w większości zaś wypadków osiedleńcy obejmo- 
wali władanie bez żadnych dokumentów. Za uży- 
tkowanie z takich nadań gruntowych, dominialni - 


Onegdaj w poładnie upłynął termin do wnosze- 
nia ofert na przedsiębiorstwo budowy galicyjskićj 
kolei transwersalnćj. Zaraz wczoraj miała się ze- 
braó w ministerstwie handla ustanowiona ad hoc 
komisya dla otwarcia ofert i poczynienia ze swój 
strony propozycyj p. ministrowi handlu, który naj- 
późnićj do dnia 26 b. m. wyda o nich decyzyę. 
W kołach przedsiębiorców budowlanych rozpisanie 
ofert na galicyjską kolćj transwersalną wywołało, 
jak pisze Presse, rach niezwykły. Liczba konku-|F 
rentów była też początkowo dosyć znaczną ze wiuleucii UULIEGU, 14. IVT 
względu jednak, że rząd postanowił oddać roboty 
„ jednemu. jeneralnemu przedsiębiorcy, konkurenci, 
niemogąc podjąć się na własną rękę ogromnego 
zadania, byli zmuszeni połączyć się z wielkiemi 
firmami, skutkiem czego wniesiono stosunkowo 
niewielką liczbę ofert. „W dziennikach polskich 
piszę dalćj Presse, sprawa kolei transwersalnej 
jest obecnie na porządku dziennym i wywołuje 
nader ożywioną dyskusyę. Łatwo zrozumieć, że 
kołom polskim zależy na tem, aby przy budowie 
tój kolei znżytkowano jak najwięcój sił polskich. 
Otóż pragniemy podnieść przy tój sposobności, że 
warunki postawione przez ministerstwo handlu za- 
wierają w tym względzie należyte rękojmie, żą- | zwała się niedawno zupełnie w podobnym duchu. 
dają bowiem wyraźnie szczególnego uwzględnie- ; ; ; A 
nia odpowiednich sił miejscowych. Tym OG Głosy prasy włoskiej odzywają się też bar- 


iei kore- ry: F. E n a.) wadn hardan dig- 
MI erstmann mnej nocy, nie zauważano. Tymczasem % miej- 


1) Patrz: Konstytucya Jana Albrechta 1496 r. 
ły drzazgi wagonów, zmięszane z pogniecionemi | Litew. statut roku 1566; roz. 11 art. I; r. 1588, 
ciałami ludzkiemi i zanurzone, po stoczeniu się |rozdz, 11 art. I. 


statutu. 
Na porządek dzienny. weszła wreszcie Sprawa 


monii, wszystkie te rytmy, tak odmienne, złewały | Ten jej wykrzyk zdawał się bardzo drażnić- 
się w przedziwną całość. skrzydlate geniuszki. Rozwichrzyły się wkoło niej 
- Pary taneczne przechodziły. z sali do sali, w każ- | z szumem, i śmiejąc się już nie filuternie lecz zło- 
dej oddając się innym pląsom, i gdy po długiej |śliwie, przedrzeźniały : 

przerwie stinety. znowu na progu sali Zielonej, | — Nigdy? Zobaczymy! O, właśnie w tej chwili 


oz 


ROZWIKŁANY WĘZEŁ. 


do sali, zaczęły po niej krążyć zawrotnie, i od Sądziłaś, że czynisz największą łaskę, przecho- 
ognia kominkowego nabierając kolorów, zapełniły wując dla niego skarb serca nietknięty, a on tyle 
komnatę tłumem 'strojnych gości. „ |9 tem skarb stoi, co o trawę wczoraj zerwaną, 

Ten ogień wyprawiał jeszcze inne dziwy: im dziś zdeptaną. Nie pokazuj-że ma przynajmniej 
bardziej się zmierzchało na dworze , tem silniej | smutku, nie daj-że mu tego trynmfa, pójdź w ta- 


451 ódbłyski płomienia odbijały się w bronzowych '0- niec choć raz, cóż tò złego? Tyle innych pląsa | wracały do polonezowej powagi, a choć każdy | zobaczymy. 
(4) (Ciąg dalszy). zdobach mebli, w złotych ramach obrazów, a na-|i -cóż im się stało? Różo, bądź różą, ty do nas| z tych powrotów trwał tylko przez nut kilkanaście, | Bo też właśnie w tej chwili cała sala zamilkła 
ja czułam, że trwa całe lata. z ciekawości. Wszedł do niej tancerz jakiś wspa- 


należysz... 

Gdy tak szeptał figlarz, listki różane leciały 
z góry cicho, równo, a słachająca pod tym won- 
nym deszczem przymknęła oczy, zdawała się ôm- 
dlewać i podobne do białej muszli uszko nachy- 
liła ku szepczącemu. Już sądziłam, że ją przeko- 
nal, gdy znagła rozwarła oczy, spojrzała poniżej. 
Wtedy i ja dostrzegłam, że u jej kolan stoją dwa 
inne geniuszki; także piękne, tylko bez łuków i 
Skrzydełek , piękne ale smętniejsze, podobne do 
ziemskich: dzieci. Ku nim pochyliła się Roża, uca- 
łowała je namiętnie, potem w bok zwracając gło- 
wę, jednem tehnieniem ust czystych zdmuchnęła 
z ramienia: natrętnego Amorka. Zsunął: się, trze- 
pocżąc vi rozbijając spowietrze;. pyzata” jego twa- 
rzycżka zapłótęła złośliwie, uciekł aż: pod stropy 
1 pogroził jej tubinowym! paluszkiem. Wnet mnó- 
stwo "innych  geniuszków ' zerwało Się: z” minką 
mściwą” i 'zaczęło * krążyć wkoło - niej zawzięcie, 
krżykliwie, jak: ptactwo przed. burzą.” Krążyły je: 
dnak w pewnem oddaleniu, zbliżyć się nie śmiały, 
f widok dwóch bezskrzydłych aniołków odstraszał 
w. głębi sali nieruchoma i odurzona, 'jak istota, co je wyraźnie. Róża, przytuliwszy do piersi. te dwie 
widzi a nie wierzy. „_ |Jasne”główki, wodziła-po sali oczyma, z których 

Oto kilku tancerzy przystąpiło do niej z ušmie- |kapały" bardzo” gęste łzy. W: tych -łzach jnż- mu- 
chem. Byli może jeszcże: piękniejsi i wabniejsi niż siało być więcej: goryczy, niż. w pierwszych, bo-| 
Lucyan; zapraszali do tańca kładąc rękę na sercu |pod ich dotknięciem twarz: jej. się zmieniła,. na: 
i snując jedwabne słówka. Róża” dumnie wszyst- brała wyrazu, który ją dwakroć wypięknił, tak że 
kim odmówiła. Wtedy zrobił się dziwny szelest, |mówiłam sobie z żalem: ` 4 
którego z początku nie mogłam zrozumieć; szedł |. — Czemaż to malarz nie uchwycił tej chwili 
on z góry. Spojrzałam na sufit, a tam, co się dzieje! |do jej wizeranku?-. . 18151 
Krąg Amorków ożył.; trzepoce skrzydełkami, kręci | + Wodząc! oczyma, szukała ciągle jednego tylko 
się w kółko, z figielkami, po ptasiemu, aż girlan- Lucyana: 'A niełatwo -go było dojrzeć w rosnącym 
da Się rozerwała, róże sypnęły się po sali, jeden |natłoku i coraz żywszym tańcu, bo: teraz już nie- 
z geniuszków zleciał, siadł na ramieniu Róży, niby tylko: polonez: -dawał- się słyszeć; wprawdzie jego 
pieszczony' gołąb, i szepce jej do ucha cicho, bar- nuta poważna- wciąż. pływała: po wierzchu, ale pod 
dzo cicho, tak jednak, że ja dobrze słyszę: nią  podszywały - się inne, miększe i: skoczniejsze, | 

— Różo, ty z samego imienia już należysz do | Przez; długi" czas: nie mogłam zrozumieć, zkąd te 
nas. To bardzo pięknie, żeś dumna, ale właśnie |inue muzyki pochodzą, aż.dostrzegłam, że w głębi 
dla pokazania tej dimy nie siedź tak opuszczona. | komnaty wielkie. drzwi się. rozwarły, a za nimi 
Masz-że zwiędnąć, nigdy nie zakwitłszy ? Już! raz | całym szeregiem -jaśniały inne "Bale, czerwone, 
póświęciłaś skłonność serca z posłuszeństwa, z na: | błękitne, złote, wszystkie trzęsące się. od światła. 
bożeństwa — to pięknie, -ale powiedziałaś sobie: | Z nich to płynęły owe dźwięki, przytłumione od- 
Niebo wynagrodzi mi tę ofiarę, zrobi cud, że tam |daleniem i: szmerem tłumu. W każdej „grała ka- 
zapomnę, a tu pokocham. I dokazałaś tego cudu: | pela' inny taniee:'tu menuet makowym  kroczkiem 
A teraz co? Do czego cię doprowadziły te ofiary? dreptał, tam szalał mazur posuwisty, ówdzie chwiał 
Tamten odszedł" rozkazu; a tem odchodzi sam. |się pokłonny: gawot. Przez: osobliwszy dziw har: | 


dewszystko w weneckim pająku; naraz wszystkie 
jego krysztaliki zaiskrzyły się stu tęczami, cały 
żyrandol rozgorzał jakby w nim sto świec zapa- 
lono, boczne świeczniki także zapłonęły swemi 
szklannemi łzami, i cała sala zajaśniała oświeco- 
na balówo, świątecznie; a już}jej makata nie była 
wyblakła, ani sprzęty zszarzane, ale wszystko 
świeże, nowiuteńkie, świeciło jakby z igły zdjęte. 
W muzyce tętnił zgiełk wesołego tłumu, pomiędzy 
którym rozeznawałam wspaniałych kontuszowców 
i wyszamerowanych dworzan, ministrów i wojsko- 
wych o staroświeckich mundurach, a między niemi 
krążyły krocie postaci niewieścich, czarownych ja- 
kimś 'eżarem, co mię straszył, ubranych wiotko 
niby w skrzydła polnego konika, porywających i 
porywanych w taniec. 

Najweselej porywał je nasz piękny Lucyan; co- 
raz to przy innej dostrzegałam jego: różowy frak 
i porcelanową główkę; do: każdej się uśmiechał, 
każdej patrzył w oczy, chociaż te oczy isktzące 
były zimne, jakby gwiazdki śniegu: jater: 

Wszystko pląsało, tylko jedna Róża «siedziała 


Za każdem przeciąganiem poloneza nowi tance- niały, przed którym wszyscy się rozstępowali. Ja- 
rze stawali przed Różą, prosili w taniec, chyląc | Śniał strojem kafowym, kapiącym od złota i bry- 
się do stópek i składając ręce; i rzecz dziwna! lantów, z niebieską wstęgą na piersiach, z głową 
im ich więcej odmawiała, tem tłumniej się dobi- |słynnie piękną, dobrze mi znaną z niezliczonych 
jali. Aż naraz przystanęła przed nią i niewiasta. płócien Bacciarellego, z tą głową, co służyła za 
Aha! Wszak to dobra moja znajomość , owa” śli- |wzór do Salomona. Przechodząc spojrzał na Różę, 
czna Zosia z pastelu, tylko dziś już nie dziewczę | uśmiechnął się czarownie, i ruchem białej ręki za- 
puste, ale kobieta przepyszna, z winogradem wple- prosił ją w taniec. Wszyscy spojrzeli na nią, sam 
cionym w płomieniste włosy, z uśmiechem Kleo- Lucyan stanął i spłonął gwałtownym ramieńcem. 
patry na: karminowych ustach. Już ja ją dostrze- | Ale Róża nawet nie dostrzegła, czy nie chciała 
gałam 'kilka razy, €oraz to z innym tancerzem, |dostrzedz ruchu białej ręki, oparła czoło na głów- 
najprzód z'owym Włochem o czarnej grzywie, pó- |kach dzięcięcych, i zdała się nie widzieć nikogo. 
źniej, inni przybiegali i w odbijanego do tańca Koronny tancerz poszedł dalej, za nim wszyscy 
ją; wiedli. w natłoku, sala się wypróżniła, a zawstydzone 

Teraz  przystanąwszy - przed - siostrą, zawołała | amorki frunęły gdzieś wysoko.i pochowały się za 
z rodzajem zgorszenia: ` l gzemsy. Jeden tylko pozostał; zdawał się ze wszyst- 

— Jakto? Jeszcze tu siedzisz? kich najstarszy i jakiś posępny; siadł przed o- 

— Czekam, bo Lucyanowi obiecałam, że tylko gniem nadęty i ostrzył swoją strzałę o marmur 
z. nim pójdę w taniec. . l ` | kominka. SRR 

—, Ach, jakież 'z ciebie dziecko ! Wierz mi, jak || Na kominku głownie przygasły; razem z niemi 
będziesz nudna, to go nigdy. nie zwabisz. Pójdźże | zgasły -i wszystkie odbłyski. w świecznikach. Drzwi 
z nami, choćby tylko dla ukarania twojego nie-|od głębi same się przywarły; echa gawotów i ma- 
wdzięcznika. Cóż znowu? Kiedy on, to i ty. Do-|zurów przycichły, tylko równy rytm poloneza dzwo- 
brze: mu tak. ni} dalej: poważnym. chodem. W sali było coraz 

Tu Zofia rozśmiała się, aż jej białe zabki dra- |ciemniej, coraz chłodniej. | 
pieżnie. błysnęły, i znikła w tłumie. Róża długo łamała ręce, płakała i płakała. Na- 
> Właśnie nadbiegał Lucyan, zapatrzony w jakąś |koniec- wyjęła `z“ poza sukni medalik i utkwiła 
tancerkę wiotką, podobną do Dryjady. Róża ze-|w nim oczy. 
zwała się, i chwyciwszy. dzieci, zastąpiła mu dro- |- Po długiem wpatrzeniu się, łzy otwarła, prze- 
ge; a z ust jej: wychodził szept błagalny przery- |stała ręce łamać. 
wany. łkaniami. : j Widziałam jak chodziła po komnacie; gospoda- 

— Ach moja Róziu — odparł niecierpliwie — |rząc pilnie, głaszeząc dwie jasne główki. Czasem 
tylko bez tych' wyrzutów i bez płaczu, ho ja'tego |na jej, kolanach: dostrzegłam otwartą księgę, z któ- 
nie cierpię" Przecie życie -to ball” : rej: dzióci czytały. A te dzieci były coraz większe, 
» I zakręciwszy się w: tańcu, znikuął. wyrażnie w oczach mi rosły; a Róża była coraz 

Na liea "Róży oburzenie wystąpiło 'szkarłatem. | cichsza. i 
Jakby-odurzona zachwiała: się, szepnęła : Czasem tylko jeszcze oglądała się ku drzwiom 

— Tak, dla ukarania -go.... s niespokojnie: czasem podeszła. do zegaru, i przy- 

I już miała: ściągnąć. rękę do jednego z natrę- | patrując się wskazówkom, westchnęła: 
inych tancerzy, kiedy, dzieci chwyciły>się jej ko:| — Ach, jakież to lata długie! 
lan, i ciągnąc ją za suknię, kroku nie: dały stąpić. Przy: jednemyz takich westchnień myzyka ustała, 
Ocknęła 'się jakby ze zmory sennej, pochwyciła | skończyła się druga? część poloneza. RAPA 
bezskrzydłe aniołki na ręce, uciekła z niemi w naj- o n/ 
dalszą głąb sali, znów siadła, i okrywając je po- 
całunkami, powtarzała : LA 
— 0.nigdy !. nigdy! 


W tej chwili muzyka ustała. 

Ale tylko na chwilę. Skończyła 'się pierwsza 
część poloneza. 

Po króciutkiej przerwie, zagrzmiała druga, zu- 
pełnie odmienna, radosna jakby pochód weselny, 
jakby złoty huk nieskończonych uroczystości. 

Zdumiona tym nowym duchem pieśni „| zwróci- 
ar głowę ku zegarowi, wygrywającemu w głębi 
sali. i i tdi 

Owa para była tam jeszcze, ale już nie w po- 
dróżnych ubraniach; on znów się ukazywał w a- 
ksamitnym fraku, Róża także miała suknię różo- 
wą i cudny: czepeczek z powiewnemi wstęgami, 
tak zwany a la comżie, Głowę oparła 'na ramie- 
niu pięknego towarzysza, szepcąc głosem idącym 
z głębi serca i głębi sumienia. 

<— Lucyanie, wszak na zawsze?... 

Tu w muzyce ozwała się trzy razy jedna i taż 
sama nuta, powtórzona z: omdlewającem ' descres- 
cendo, i równocześnie piękny Lucyan powtórzył 
trzy razy słowo: „Zawsze!* A choć każde słowo 
trwało tylko tyle, co nuta, ja czułam, że trwają 
rok... dwa lata... trzy lata. 

Za każdym razem. wymawiał je inaczej. Pier- 
wszy raz potężnie, płomieniście. Drugi raz 'bar- 
dzo słodko lecz jakoś niewyraźnie, i mówiąc spoj- 
rzał z roztargnieniem w okno. Trzecie słowo już 
ledwie można było dosłyszeć; niedokończywszy go 
nawet, wstał, stanął w oknie i zaczął pilnie pa- 
trzeć w ogród. <: 

Cóż go mogło tam wabić w tej porze, gdy drze- 
wa czarne i ziemia: ubielona spoczywały. w. nieru- 
chomej martwócie?: Spojrzałam i ja'w to okno; i 
dostrzegłam, że nie tak nieruchomie. tam jak przed 
chwilą; nie próżno grube chmury. osnuły zacho- 
dzące. słońce; leciał z:nich teraz śnieg ; drobny, 
puszysty, którego kiście łącząc się: w długie słupy, 
wichrem skręcane i rzucane , tworzyły, niby tłum 
białych postaci.. Piękny Lucyan patrzył w nie o- 

ióm „cheiwem, „pałającem, a ja dziwiłam Się, że 
te mary Zimne 1 niepochwytne-mogą mieć dla nie- 
g0 powab, kiedy tuż za nim kwitnie róża i bije 
serce ; żyjące ? 

„Muzyka stawała, się coraz huczniejszą, wicher 
rzucił słupami śniegu w okno, i choć szyby ni- 
8 dzie się mię rozpękły, białe. widziadła wleciały 


DEorvMA. 
(Ciąg dalszy nastąpi). Re 


tylko policzyć, ale nawet wydobyć z błota niepodo- — = 


_ posiadacze, według umów obustronnych, określali 
osiedleńcom, raz na zawsze, pewne powinności 
naturalne, albo pieniężne płace czyli czynsze, albo 
też jedno i drugie razem ; przyczem podwyższenie 
* i powinności zależało zupełnie od umowy zobopól- 
nej. Kto otrzymał pod takiemi. warunkami grunt, 
mógł darować, wymienić, sprzedać, zastawić, od- 
dać na posag, przekazać testamentem i przekazać 
w spadku. Zresztą zwykle się działo, że takie przej- 
Ście gruntu, było dopuszczanem nie inaczej, jak 
tylko za wiedzą i zezwoleniem władzy dominial- 
nej. W każdym razie istniało przypuszczenie, że 
__ zążytkowanie przechodzących z rąk do rąk działów 
_ czynszowych nie może wyjść ani z majętności wła- 
dciciela, ani z zakresu tych umów, na mocy któ- 
rych dostało się ono czynszownikowi; z drugiej 
ej i właściciel dominialny, gdy czynszownik 
ściśle wypełnił wszystkie warunki, na mocy któ- 
. rych osiadł na gruncie, nie mógł pozbawić go 
- prawa władania i wyciągania z gruntu wszystkich 
korzyści. 
Podobny system ziemiowładczy, nie zupełnej 
własności czynszowej, osnuty był nie tyle na sa- 
mem prawie, ile na obyczaju dawnym. Ztąd to 
czynszowe prawo władania gruntem nietylko że 
- mie było uporządkowanem („niereglamentowanem *) 
_ ale nawet nie było formułowanem przez działają- 
ce w kraju jednostronne, szlacheckie, . litewsko- 
rosyjskie, a potem polskie prawodawstwo, lubo 
nie było zaprzeczane, a w niektórych wypadkach 
_ nawet popieranć °), bo dozwalało w liczbie dowo- 
- dów — samo przedawnienie. władania, nawet bez 
= dokumentów 5) Zarówno nie dotykało czynszowe- 
_ go władania i obowiązujące prawodawstwo rosyj- 
skie, wspominające o nim niekiedy mimowolnie 
m różnych powodów jako o istniejącym fakcie dy 
Oczywiście więc, że czynszowe władanie należy 
do zakresu prawa nie sformułowanego przez pra- 
_ wodawstwo, do prawa obyczajowego, którego Wy- 
~ jaśnienie możliwem jest nietylko przez osnowy da- 

 'wnego lub późniejszego ` obowiązującego prawo- 
- dawstwa, ile drogą zbadania form bytowych i fa- 
_ któw wskazujących na istnienie w życiu takich 
stosunków prawnych, których prawo pisane nie- 
_. porządkuje. 

Przez to naturalnie objaśnia się to, że tylko od 
połowy pięćdziesiątych lat naszego wieku, gdy nau- 
ka o prawie obyczajowem, posunęła się naprzód, 
Rada państwa i senat rządzący zwróciły na ten 

_ starożytny istniejący w kraju zachodnim fakt pra- 
wa obyczajowego należną uwagę i być może, po 
raz pierwszy ściśle i jasno formułowali charakter 

= prawny, objętość i istotę władania czynszowego, 

-jako prawa. Opierając się na naukowem badaniu 

danych historycznych o władanin czynszowem, to 
jest na hramotach nadawczych, przywilejach, ak: 
tach urządzających i tym podobnych dokumen- 
tach; i z drogićj strony przyjawszy pod uwagę 
najróżnorodniejsze akta prawodawcze, dowodzące 
bezsprzeczności władania czynszowego w peryo- 
dzie litewsko-ruskim, polskim i rosyjskim. Senat 
rządzący, na mocy swoich oddzielnych wyroków 
i najwyżćj zatwierdzonych opinij Rady państwa, 
sformułował objętość i istotę prawa czynszowego 
w uastępu jących uchwałach. 


: (Ciąg dalszy nastąpi). 


= Kronika miejscowa i zagraniczna. 
mroków 20 lipca. 


Marszałek Zyblikiewiez przybył dziś z: Wiednia 
do Krakowa. Zwiedził on w podróży swej wspaniałą 
wystawę przemysłową w Norymberdze a następnie 
kolej żelazną i tunel Ś. Gotarda. Marszałek wyje- 
 żdża na kilkanaście dni do Zakopanego. 

. — Głównodowodzący w Galisyi ks. Wirtember- 
ski odbył wczoraj wraz z ks. Windisch-Gratz prze- 
gląd wojsk na błoniach krakowskich. Następnie był 
wspólny obiad wyższych oficerów w hotelu Saskim. 

 — Doktorat. PP. Franciszek Ksawery Berna- 
cki rodem z Brzeska, Franciszek Sas-Żukotyń- 
ski rodem z Wieliczki, i Atanazy Wsewołod Š wi- 
stuń z Grabowy w Galicyi otrzymali na tutejszym 
uniwersytecie stopnie doktorów wszech nauk lekar- 
skich; zaś p. Ludwik Pollak rodem z Opawy na 
Szląsku, stopień doktora praw. 

— Hr. Stanisław Miroszowski, deputowany z Kra- 
kowa do Rady państwa, zaprasza plakatami po ro- 
gach ulic rozlepionemi, wyborców na zgromadze- 
mie w niedzielę dnia 23 b. m. o godzinie Bej po 
poładniu, do Sali Radnej miejskiej, pragnąc zdać 
sprawę z czynności swoich w Radzie państwa. 

— Ognie sztnezne p. Mądrzykowskiego zwabiły 
wezoraj na błonia niezliczone tłumy publiczności, 
przypatrującej się produkcyom pyrotechnieznym, które 
biegły ogniomistrz przed oczami widzów roztaczał 
w kształcie bomb, napełnionych różnobarwnemi gwia- 
zdami, szmermelów, młynków, wulkanów, rac po- 
ziomych itd. Najwięcej jednak zyskała oklasków 
wspaniała produkcya finalna -— wielka fontanna o- 
gnista, tryskająca iskrami i płomykami barwnemi na 
kilkanaście metrów wysoko. Muzyka wojskowa pul- 
ku węgierskiego wykonywała przez cały czas trwa- 
nia ogniów rozmaite melodye. Widowisko się skoń- 
czyło o 101/,, poczem błonia, dla ułatwienia po- 
wrotu publiczności, oświetlone zostały ruchomemi 
różnokolorowemi ogniami greckiemi. 

: — Omyłka druku w wczorajszym numerze Czasu 
na stronie 2-giej, w szpalcie 4-tej, wiersz 39-ty od 
doła, ma być sprostowaną w ten sposób, że X. pra- 
"łat Golian w odpowiedzi na przemówienie burmi- 
strza przy wręczeniu dyplomu na honorowego oby- 
watela Wieliczki, mówiąc o ojczyźnie Ś. Pawła, po- 
wiedział: „Jeżeli ta ojczyzna jego podówczas nie- 
tylko była (zamiast, jak mylnie wydrukowano: 
niebyła) uciśnioną i upokorzoną przez zewnętrznych 
swych nieprzyjaciół itd.* 
- — Przeworsk 19 lipca. X. biskup Solecki podczas 
_ objazdu trwającego od d. 9go do 17g0 b. m., w ciągu 
których zwiedził 6 parafij, t.j. Przeworsk, Nowo- 
sielce, Urzejowice, Ostrów, a ostatecznie Gać i Mar- 
kową, wybierzmował przęz ten czas około 10,400 
osób. W Markowy bawił X. Biskup dwa dni, po- 
dejmowany gościnnie i serdecznie przez miejsco- 
wego proboszcza X. Ziemiańskiego z udziałem wielu 
zaproszonej szlachty, i na tem zmuszony był prze- 
rwać wizytowanie dalszych parafij, które na koniec 
sierpnia odłożył z powodu bliskich święceń alumnów 
w sominaryum przemyskiem. W d. 17 opuścił X. Bi- 
skup Markową, konwojowany do Kaneuta, gdzie 
przyjął zaproszenie na obiad u OO. Jezuitów. O g. 4 


2) Statut litewski 1529 rozdz. IV , art. XCVII, 
52; 1566 rozdz. IV. art. 54, $ 4. 

8) Konsty. Zygmunta Augusta 1569 roku art. 
179 $ 18. 

4) „Śwod. Zak.“ 1842, T. IX, art. 631, 632 i 
754, 1857 roku, T. IX. art. 616, 617, 766. 
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odjechał X. Biskup osobnym pociągiem do Prze- 
myśla. 

Ja Przemyśl 19 lipca. Namiestnik wyjeżdża jutro 
dnia 20 ze Lwowa umyślnym pociągiem kolei arcyks. 
Albrechta, udając się do Stryja, a ztamtad koleją 
Dniestrzańską do Drohobycza, Borysławia i Tru- 
skawca, gdzie ma zwiedzać fabryki i kopalnie nafty 
i wosku ziemnego. Jak wiadomo w tej ostatniej 
miejscowości, znanej dotąd tylko jako miejsce ką- 
pielowe, odkryto na gruncie będącym własnością 
ks. Adama Sapiehy i p. Glińskiego pokłady wosku 
ziemnego. Zdaje się, iż zbadanie stanu przemysłu 
naftowego tej okolicy, spowodowało podróż p. Na- 
miestnika, który następnie przez Sambor, Chyrów, 
Przemyśl wyjeźdża pociągiem pospiesznym kolei 
Karola Ludwika w nocy z 20 na 21 do Krakowa, 
a prawdopodobnie i do Wiednia. 

Zainteresowanie się władz rządowych i autono- 
mieznych przemysłem krajowym jest pocieszającym 
zadatkiem lepszej przyszłości. Na tem polu wiele 
działać można, bo dotąd zaniedbywano je w spo- 
sób karygodny. Zainteresowanie to wzmaga się 
w miarę im kraj nasz większą produktywność wy- 
kazuje. Na wystawe naszą zjedzie p. Minister rol- 
nictwa, również i handlu, a kto wie czy i ministro- 
wie rodacy nie przybędą na nią. P. Falkenhayn 
zabawi w Galicyi kilka dni, a z tych 2 do 3 dni 
w Przemyślu i Krasiczynie, gdzie będzie gościem 
ks. Adama Sapiehy, prezesa galicyjskiego Towarzy- 
stwa rolniczego. 

Zapowiedzianem jest także, jak mnie upewniano, 
przybycie Marszałka krajowego i p. Namiestnika, 
który prawdopodobnie wraz z p. Ministrem rolni- 
ctwa będą obecnymi przy otwarciu wystawy. Za- 
kres tej ostatniej tak się już powiększył, iż prze- 
szedł najśmielsze przypuszczenia. Dotąd zgłosiło się 731 
wystawców, a dział wystawy bydła, koni i przemy- 
słu domowego będzie tak świetnie reprezentowa- 
nym, jak niebył dotąd jeszcze na żadnej wystawie. 


(Dość powiedzieć, iż zgłoszono dotąd 95 koni i 


czterysta kilkadziesiąt sztuk bydła rogatego. 

Dziś nadeszła do komitetu wystawy odpowiedź 
Wydziału krajowego na dotyczące podanie, iż ten- 
że uchwalił jeszcze dodatkową subwencyę w kwo- 
cie 400 złr. z tego powodu, iż przemysłowcy bial- 
scy po raz pierwszy poczuwając się do łączności 
z krajem, postanowili urządzić wspólną wystawę i 
budują osobny pawilon miast Biały-Bielska, do cze- 
go Komitet. musiał się znaczną kwotą przyczynić. 

Obudzenie się poczucia łączności miast tych na 
krańcach z resztą kraju, zawdzięczyć należy Mar- 
szałkowi, który zwiedzając te miasta w swej osta- 
tniej podróży, zaanimował tamtejszych przedsiębior- 
ców do udziału w wystawach krajowych i do za- 
poznania ze swemi wyrobami szerszej publiczności. 
Drugą zbiorową wystawę urządzają towarzystwa: 
naftowe w Gorlicach, pszczelniczo-ogrodnicze i jed- 
wabnicze we Lwowie, które to towarzystwa, rów- 
nież jak Towarzystwo gospodarcze odbędą w na- 
szem mieście swe kongresy i zebrania, 

Budynki wystawowe już na ukończeniu przedsta- 
wiają się bardzo korzystnie, również jak i ogród 
na placu założony. Komitet na którego czele stoi 
hr. Stanisław Stadnicki, spełnił swój obowiązek z ca- 
łą sumiennością i przejęciem się ważnością zadania. 
Świetny rezultat wystawy będzie dlań jedyną, lecz 
chlubną nagrodą, a UU pravuy P1U V Qus -re 
dniu, gdzie istnieje ciągła wystawa, złodziej zdołał 
odbić niedawno wystawową skrzynkę z wyrobami ju- 
bilerskiemi i skraść takowych w wartości 2000 złr. 
Bezzwłocznie rozesłano opis skradzionych rzeczy. Za- 
ledwie kilka dni upłynęło od tego czasu, zgłosił się 
posłaniec do lombardu i chciał zastawić różne ko- 
sztowności. Taksator spostrzegł, że takowe odpowia- 
dają rozesłanemu opisowi i dla tego zapytał po- 
słańca o pochodzenie podanych do zastawu przed- 
miotów. Posłaniec objaśnił, że jakiś młody człowiek, 
czekający na ulicy, polecił mu rzeczy te zastawić. 
Na to taksator zawezwał obecnego w lombardzie u- 
rzędnika policyjnego, który posłańcowi polecił wyjść 
na ulicę i dojść do czekającego nań młodego czło- 
wieka, tak, jak gdyby miał mu zanieść pieniądze 
otrzymane za zastaw. Posłaniec wyszedł, wkrótce 
za nim urzędnik policyjny, który tym sposobem 
mógł złodzieja ująć. Przy rewizyi znaleziono przy 
nim prawie wszystkie skradzione rzeczy. 

— Ratusz paryski. Dekoracya sufitu w sali ra- 
tuszowej, poświęconej uroczystościom, powierzoną 
została panu Lavastre. Plany jego zostały już za- 
twierdzone. Głalerya sali ma 58 metrów długości a 
13 szerokości. Dekoracya sufitu składa się z 32 skle- 
pień łukowych, na których umieszczone są pająki. 
Środek sufitu otrzyma jako ozdobę różne plafonowe 
malowidła, a mianowicie: „Pokój,* tworzący deko- 
racyę Środkową, opiera się na Prawdzie i Sprawie- 
dliwości — pod jego opieką rozwijają się praca i 
nauka; kobieta karmiąca dziecko, przedstawia „Uro- 
dzajność;“ w głębi widać Sekwanę i kilka pomni- 
ków Paryża. Inna kompozycya symbolizuje „Han- 
del:* wóz fortuny ciągniony jest przez kobiety, któ- 
rym silnej budowy mężczyzna usuwa skały z drogi. 
U spodu pracownicy uprawiają ziemię, inni ładują 
na statki, w głębi ukazuje się lokomotywa. „Nau- 
ka“ przedstawioną jest przez figurę wokoło której 
grupują się jeniusze. Grupa żeńska „Muzyka,* „Ma- 
larstwo,* „Rzeźbiarstwo,* „Budownictwo“ reprezen- 
tuje sztuki. „Przemysł“ symbolizowany jest w obra- 
zie pełnym ruchu przez górników, wielkie piece itp. 
Na krańcach sklepień, na ozdobach z herbem mia- 
sta i z godłem Fluctuat nec mergitur, opierać się 
będą figury wyobrażające handel, sztukę i naukę. 

— W sprawie osiedlania się żydów w Palestynie 
odbyło się przed kilku dniami w Moguneyi posie- 
dzenie delegatów gmin żydowskich z południowych 
i środkowych Niemiec. Rozchodziło się o to, ażeby 
żydzi wracający z Ameryki, mogli w Palestynie 
znaleść schronienie i nie stawali się ciężarem dla 
Niemiec. W zebraniu brali udział rabini większych 
miast. Dr Lehmann, rabin moguneki, w przemowie 
swej kładł nacisk na tę okoliczność, że wobec po- 
wrotu nędznych wychodźców, należy im obmyśleć 
schronienie w Palestynie. Biorący udział w dysku- 
syi wyrażali wątpliwość, czy Porta pozwoli na gro- 
madne osiedlanie się żydów w Palestynie. Postano- 
wiono zatem zbadać pierwej tę wątpliwą okoliczność. 
(Co do wątpliwości tej możemy oświadczyć, że 
przed kilku dniami dzienniki wiedeńskie zamieszcza- 
ły wiadomość z Konstantynopola, iż p. Oliphantowi 
wspólnie z posłem amerykańskim udało się uzyskać 
pozwolenie Porty na kolonizacyę Palestyny żydami). 
Zebrani w Mogunceyi rabini związali się w komitet 
kolonizujący Wschód rosyjskimi żydami tradniący- 
mi się rolnictwem. Wartoby, aby i lwowski komi- 
tet zajął się bliżej tą sprawą i reemigrantów ame- 
rykańskich wysyłał do Palestyny, nie pozwalając na 
osiedlanie się takowych w nieproporcyonalnie prze- 
pełnionej izraelitami Galicyi. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz,. 


CZAS z Piątku 21 Lipca 1882. 


1lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów, 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można C0- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- 
wersyteckich. 

— Muzeum Eon O w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej. do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

-— Dnia 19go lipca pogoda; term. od 150 do- 
szedł do 28'0 Œ. Barometr opada; o godz. 7ej rano 
d. 20go stan jego był 7475 millim., term. 18'4 ©. 
Wiatr półn.-półn.-zachodni. 

W piątek 21go lipca: ŚŚ. Daniela proroka i 
Praksedy. 


artystyczne, literackie 
i naukowe. E 


Wystawa doroczna uczniów Szkoły Sztuk Pię- 
knych z prac rysunkowych, malarskich oraz 
z prac artystycznych oddziału kompozycyjnego 
odbędzie się w gmachu Szkoły Sztuk Pięknych w d. 
24 b. m., w poniedziałek od godziny 12ej w połu- 
dnie do Gej wieczorem; w następnych zaś dniach 
25 i 26 od godziny Jej zrana do Sej wieczorem. 


Wiadomości 


Kraj. Doszedł nas pierwszy numer polskiego ty- 
godnika, który pod powyższym tytułem ukazał się 
16 b. m. w Petersburgu. Jak wiadomo redaktorem 
jest znany już zaszczytnie dziennikarz p. Piltz. 

Pod względem formy, umiejętnego zestawienia 
przedmiotów, stylu i układu nazwać można ten nu- 
mer wzorowym i postawić go za przykład dla pra- 
cujących na polu dziennikarskiem. 

"Najgodniejszym oczywiście uwagi a i najpowa- 
bniejszym jest odcinek pióra W. Spasowicza z ty- 
tułem: Zamiast Programu. 

Choćby był bez podpisu umieszczony, poznać by 
łatwo przyszło nietylko pióro, ale także kierunek 
myśli znakomitego publicysty, jego werwę i głęboką 
wiedzę, jego zapał i znajomość wyborną rzeczy pol- 
skich. Wiadomem jest, że o ile uznajemy talint i 
pierwszorzędne zalety publicysty, a dobre chęci i 
zacne czyny obywatela, o tyle z kierunkiem myśli i 
z pojęciami jego w wielu stanowczych punktach nie 
zgadzamy się, A zbyt często fakta, co zaś ważniejsza 
natura rzeczy przychodzi nam w pomoc, aby do- 
wieść, że kierunek ten nie ma w rzeczywistości pod- 
stawy. Po wstępie, następuje w artykule p. Spaso- 
wicza świetny obraz przeszłości spółeczeństwa pol- 
skiego w Petersburgu, przegląd wypadków, ludzi i 
objawów literackich polskich w stolicy Rosyi. Na- 
reszcie śmiałe, stanowcze, krótkie wyznanie, iż or- 
gan będzie demokratycznym. Autor tłoma- 
czy co rozumie pod tym wyrazem i nader opty- 
mistycznie, dla tak znakomitego krytyka nie dość 
z pewnością krytycznie, przedstawia przyszłość de- 
mokracyi, dla estetyka zaś niezwykłej miary, w zbyt 
powabnych barwach. Znakomitym jest ustęp o środ- 
kach kończący się słowy, które go streszczają: „O, 
na tym punkcie nie ma wahania się w wyborze, 
środki tylko moralnie godziwe, drogi tylko nie krzy- 
we, tylko nie drogi Pakracych. 

„We wszelkim innym układzie społeczeństwa ła- 
twiej ujdzie nieprzebieranie w środkach, niż w tym 
w którym na pierwszym planie zjawia się nie „hu- 
czny lot olbrzymich ptaków“, lecz cała masa z je 
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człowiek, jednostek, które E gdy nie, RY iodin 


obłoki, ale suną się ławą, małemi krokami ale za- 


wsze naprzód i w górę. Jedna chwila zapomnienia 


się i rozprężenia karności, jedno uchybienie i ró- 
wnowaga się traci, panujący nad sobą zbiorowy 
człowiek może przedzierzgnąć się w stado rozjuszo- 
nych albo żerujących zwierząt, a stado to w jednej 
chwili może stratować, zniweczyć, roztrwonić wię- 
kszą część uzbieranego w ciągu całych wieków moral- 
nego kapitału, który się nazywa historyczną naro- 
dowością i którego wyraźne piętno nosi na sobie 
odbite każdy normalny wykształcony człowiek. 
Szczególniej takie społeczeństwo, jak nasze, które 
przebyło cięzki proceder upadłości i dźwiga się 
tylko jedynie tym szczupłym moralnym kapitałem 
kilku cnót wyrobionych wiekami doświadczenia, kil- 
ku dobrych przyzwyczajeń i uzdolnień drogo ku- 
pionych, nie ma prawa uronić ani źdźbła z tego 
kapitału. Wyrzeczenie się tych dobytków, niszczenie 
ich, byłoby poprostu samobójstwem. 

„Tyle tylko na dzisiaj niech będzie słów prologu. 
Z niecierpliwych ruchów publiczności uważam, że 
trwał za długo. Maszynisto, spuszczaj co prędzej 
zasłonę, inaczej widzowie wszyscy się rozejdą. Sły- 
chać głosy rozchodzących się: a cóz polityka? co 
zamierza Bismarck? jak stoi kwestya egipska? Po- 
woli moi penowie, powoli; prosimy o chwilkę cier- 
pliwości, czasu stanie na wszystko, będzie jeszcze 
i o chedywie i o Bismarcku i o wystawie moskiew- 
skiej i o polskim teatrze w Pawłowsku, który się 
nadspodziewanie udał i ściąga dużo tutejszej pol- 
skiej i niepolskiej publiczności. 

W. Spasowicz.* 

Jest także wstępne słowo wydawcy z właściwą 
nader powściągliwością i skromnością napisane. 
Przegląd Polityczny, w którym mowa 0 procesie 
lwowskim. O sprawie Egipskiej, Korespondencye: 
z Wiednia i Wilna. Sprawa Żydowska, Ziemie 
Słowiańskie, Przegląd prassy, Kronika : Peters- 
burgska, O teatrze polskim w Pawłowsku, Kro- 
nika prowineyonalna; a ze zdziwieniem widzimy 
pod tym tytułem rubrykę: „ Warszawa, * której najnie- 
zawodniej inne, odrębne należy gię miejsce. Tłomacze- 


nie artykułu p. Ottona Hausnera z Deutsche Rund- 


schau „O Belletrystyce polskiej.“ Artykuł ekonomi- 
czny p. Józefa Poznańskiego: Krytyka i biografia. 
Sprawa Rusińska w Galicyi. 


Podług telegramu do Kuryera Warszawskiego, 
Gołos, Strana, Nowosti, bardzo życzliwie powitały 
pierwszy numer Kraju. Niektóre dzienniki warszaw- 
skie witają go uprzejmie. Od wczoraj Kraj sprze- 
dawany jest w Kioskach warszawskish. 


Illustrirter Führer durch die ungarischen Ost- 
karpathen, Galizien, Bukowina und Rumumien von 
A. F. Heksch u W. Kowszewicz. Mit 50 TMu- 
strationen u 6 Karten. Wien A. Hartleben. Jest 
to licha kompilacya niezasługująca bynajmniej na 
nazwę przewodnika, według którego obcy ma się 
kierować. Autor Heksch dobrawszy sobie urzędnika 
pocztowego jako współpracownika zwiedził w r. z. 
w przelocie Galicyę zatrzymawszy się tylko 
w kilku główniejszych miastach bardzo krótki czas 
cała ta przejazdźka koleją trwała niespełna dwa ty- 
godnie, można więc sobie łatwo wyobrazić, jak wy- 
padł ów przewodnik pod względem dokładnego ze- 
stawienia wszelkich szczegółów mogących zająć ob- 
cego. Zaraz na pierwszych stronach dzieła rzuca 
kompilator obelgi na nasz kraj. zaliczając go za 
przykładem osławionego pismaka Francosa do Halb- 
asien. Niesięgając dalej, przypatrzmy się opisowi 
Krakowa, wcale nieudatnej zbieraninie z różnych 
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dawnych dzieł. Heksch wyszukał w Krakowie nowe 
przedmieście zwane Wygoda (ma to być Weso- 
ła), teatr leży przy ulicy Różannej (którato”nazwa 
dziś już znikła) i naroguulicyśw. Jana (1) wystawa 
obrazów znajduje się raz w biskupim pałacu, drugi 
raz w Sukiennicach, gdzie jest kilka obrazów da- 
rowanych przez Matejkę (?): opis katedry i innych 
kościołów, których liczba fałszywie podana, pobie- 
żny, na prędce urywkowo zestawiony, odznacza 
się mnóstwem grubych pomyłek (n. p. zwidzanie 
kościoła Maryackiego za wstępnem (Eintrittsgeld 1) 
pomnik Kopernika w kościele św. Anny jest un- 
längst errichtet i wiele innych.) Hotel Sobieskiego 
nieistniejący zamieścił Heksch przy ulicy Floryań- 
skiej, natomiast opuścił hotel pod Różą, Polski i 
inne drugorzędne; w spisie kawiamń figuruje firma 
Czajkowskiego dawno 'nieistniejąca, taksa fiakrów 
fałszywie podana, omnibusy jak wiadomo oddawna 
przestały kursować; z trzech zakładów posłańców 
publicznych wymieniony jest tylko jeden filii po- 
cztowej w Sukiennicach nie ma zupełnie, natomiąst 
główny urząd cłowy znajduje się na Stradomiu. 
Prócz Sukiennic nie ma najmniejszej wzmianki o 
innych miejskich gmachach. Dołączony plan Kra- 
kowa wcale niedokładny i licho zrobiony bez 
należytego objaśnienia, nie może żadną miarą 
zadowolnić obcego, stara Wisła dziś już w zna- 
cznej części zasypana płynie spokojnie na tym 
planie, most zaś prawdopodobnie przez wielką wo 
dẹ został zerwanym! Do miejsc godnych zwiedzenia 
zalicza Heksch Prądnik, Węgrzyce (sie), Kocmyrzów, 
trudno pojąć dlaczego natomiast opuszczone są in- 
ne malownicze okolice Krakowa. Karpaty rozpoczy- 
nają się pod Mogilanami. w Gaju, jak twierdzi 
Heksch urodził się jeneral Bem, a konfederacya 
Barska zawiązaną została w Bobrku pod Oświęci- 
miem. Dodawszy do tej wiązanki nader niedbałą 
korektę, można sobie łatwo wyobrazić, jak ów o- 
pis w całości wygląda, nazwa przewodnika za- 
krawa w tym wypadku chyba na istnę ironią a 
niedołężne kompilacye tego rodzaju zasługują na 
publiczne potępienie! 


Henryk Lisicki „Zygmunt Antoni Helcel 
1808—1870“ Tom pierwszy str. 390 — Lwów 
nakładem autora. - 


Nowe dzieło p. Lisickiego czyta się jednym 
tchem — ale trzeba je odczytywać, aby je należy- 
cie ocenić. Mając obietnicę obszerniejszego rozbio- 
ra — dziś zapisujemy tylko tę nowość i dzielimy 
się pierwszem wrażeniem, jakie książka budzi. 

Jest ona w ścisłym związku z poprzednią czte- 
rotomową pracą 0 Aleksandrze Wielopol- 
skim, jest jej uzupełnieniem a poniekąd podaje 
do niej konklnzye, w których znać złagodzenie 
pióra, choć niezmieniony: autora kierunek uka- 
zuje te same postacie i te same czasy z Innej 
strony, na innem tle. c 

Wrażenie dzieła o Aleksandrze Wielopolskim 
było. dla jednych: przykrem, dla drugich bolesnem 


a cboć wartości dzieła zaprzeczyć niemożna — ko-| === 


rzyść bezpośrednia pozostała wątpliwą. Czy mogło 
być inaczej. Dzieje Królestwa Polskiego od 1815 
do 1863 r. to 
tam zaś granoia atoennków polsko-rosyjskich, z któ- 
rego nie nie ostało okrom zwiększonej przepaści, 
postać Margrabiego przedstawia się jak posąg o- 
balony i strzaskany w kawały. Chcąc wznieść go 
na odpowiednią wyżynę, biograf z gruzów sypał 
piedestał. Analiza historyczna tu nie wystarczała, 
zastąpiła ją wiwisekcya na schorzałem ciele roz- 
bitej w puch generacyi i rozwalonych instytncyj. 
Jakaż stąd nauka i myśl na przyszłość,: chyba 
dantejskie perduta gente. 

Inaczej przedstawiają się czasy i stosunki. na 
których tle rozwija się polityczny żywot Ant. Zyg. 
Helela. Te same przekonania i te same uczucia o- 
żywiały tych dwóch mężów wspólnością dążeń i 
prac związanych, ale Helelowi przypadł udział 
w życiu politycznem Galicyi, a myśli i zasady, 
które tu stawiał i za które: walczył, odniosły osta- 
tecznie zwycięstwo i przed jego zgonem stały się 

rogramem kraju, są dziś podstawą jego polityki. 
tąd też, jeśli pierwsze dzieło drażniło jednych, 
a pognębiało drugich — wrażenie, jakie budzi 
książka o Helclu jest podnoszącem i pocieszają- 
cem, jak wrażenie powieści, która się dobrze 
kończy. l j 

Autor nadał imie Zygmunta Antoniego Helela 
książce, która mało zajmuje się ipracami nauko- 
wemi badacza prawodawstwa polskiego, niedaje 
o nim więcej szczegółów biograficznych i rodzin- 
nych, niż znaleść można w nekrologach. Ale 
papiery Helela i odnaleziona w Chrobrzu kores- 


pondencya dwóch przyjaciół dostarcza wątku i 
podstawy do szerokiego obrazu czasów, w któ- 


rych żył Helcel, dostarcza klucza do wyjaśnienia 
polityki konserwatywnej w Polsce porozbiorowej. 

Wielopolski wespół z Helelem występuje tu 
jako ojciec tej polityki konserwatyzmu polskiego. 
Obaj od r. 1846 i 1848 starają się wszelkiemi 
sposobami i przy każdej sposobności przeciwsta- 
wić polityce konspiracyjnej i opozycyjnej w trzech 
dzielnicach Polski, politykę legalnej obrony naro- 
doweści, szukania w danych warunkach kompro- 
misu i punktu oparcia u rządów, stawiania nie- 
przyjaznym systemom opozycji, ale tylko prawnej 
i jawnej, liczącej się z siłami i położeniem, wresz- 
cie organieznego wzmocnienia spółeczeństwa i sta- 
nowczego rozbrata z rewolucyą europejską lub 
konjuktarami interwencyi zagranicznych, które nas 
tak wiele kosztowały. 

W tym duchu i w tym kierunku, dzisjogólnie 
uznanym i przeważającym, znajdujemy prawdziwe 
skarby w memoryałach Wielopolskiego i w kores- 
pondencyi Helela. Z rad udzielonych przez Mar- 
grabiego dla konserwatystów Poznańskich i dla 
ludzi poważnych w Galieyi, wnioskuje autor, że 
jego program nie był wyłącznie polsko - rosyjski, 
że nie był sprowadzeniem w czyn pogróżki za- 
wartej w „liście. szlachcica polskiego do księcia 
Metternicha,* że nie był jakąś mrzonką polskiego 
panslawizmu, ale że był tylko zastosowaniem, 
przekonań ogólnych i zasad głębszych, wyrobio- 
nych ciągłem zajmowaniem się losami narodu 
w trzech jego dzielnicach. 

Z najżywszem zajęciem czyta się dzieje czasów, 
które choć tak bliskie a jednak mało znane, za- 
cierają się w pamięci żyjących, a nie będą ła- 
twe do wysledzenia dla historyi. 

Mamy tn szkić historyi wolnego miasta Krako- 
wa tej kreacyi, która nas miała pocieszać za to, 
że nam nieoddano ojczyzny na kongresie wiedeń- 
skim. Pociechy i chluby ztąd dla nas nie było, 
ale była to zabawka w rękach dyplomatów świę- 
tego przymierza a wygodny etap dla emisaryu- 
uszów emigracyjnych. Obszerny rozdział o kons- 
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d. ; 

| Oomició dyktatury Tysowskiego 1 kontrdykta- 

tnry Wiszniewskiego, owej kilkodniowej zabawki, 


przenosił z jednej do drugiej 
sali szarej kamienicy. jak w Rabagasie, oparta tu ; 
na relacyi Helcla. Dalej znów mamy cały rich 
1848 r. i wszystkie jego fazy w Poznańskiem, A 
Krakowie i Galieyi. E 
Rozdziały te może jeszcze wywo. 
gniewy niepoprawnych, którzy się niczego nie na: 
uczyli, ani z krwawej katastrofy 1846 roku, ani 
z tragikomedyi 1848, ani nawet z strasznych dzie- 
jów i straszniejszych następstw 1868 r. ae 
To pewna, że konserwatyści polscy z zajęciem 
i pożytkiem czytać będą rozdział mówiący 0 ge" 
nezie myśli konserwatywnej. Czy atoli nie po- 
wstaną fu pewne restrykcye? Autor Z widocznem 
zamiłowaniem lubi wydobywać na jaw niekonse- 
kwencye konserwatystów, a nawet wrzekome 
sprzeczności z nauką Kościoła katolików i wyż- 
szych postaci kościelnych. Lnbi on także zbyt 
silny kłaść nacisk na zasadę katolicką uległości 
dla władzy. Nie wolno katolikom podnosić buntu 
przeciw władzy, a rewolucya jest potępioną, dla 
tego, że z niechrześciańskich płynie źródeł. Ta nauka 
Kościoła spotyka sie zupełnie z tem, co wska- 
zuje roztropność ludzka, bo rewolucya zwłaszcza 
w naszem położeniu okazywała się zawsze zgubną. 
Z żadnego atoli tekstu pisma Swietego, a tem 
mniej z nauki Sgo Tomasza nie wypływa udo- 
gmatyzowanie każdej władzy, bez względu na 
jej ducha. Wiodłoby to bowiem 


w rząd, który : Sie 


wywołają gromy i 


do jakiegoś ma- 
hometańskiego fatalizmu, do ubóstwienia nawet: 
przemocy, gdyby w doktrynie katolickiej po nad 
prawami rządów i państw, nie stało uszanowanie 
praw przyrodzonych i praw boskich. "| 
Autor tonie w tej interpretacyi i zdaje się 156 
o krok zadaleko, jak zapomina niekiedy w 54- 
dach o ludziach, że położenie świata i bieg wy- 
padków inaczej sie przedstawia w r. 1882, a ina- 
czei mógł się przedstawiać w 1848 r. $ 
Dosadność barw nie przechodzi atoli w dzie- 
le o Heleln w ton wyzywający. Owszem wszędzie 
kontury złagodzone, życie polityczne narodu przed- 
stawione z różnych stron. Dzieło 0 Helelu wy- 
maga szczegółowego rozbioru, bo podaje wiele 
rzeczy nowych z pierwszej ręki. Jest to bodaj 
pierwsza praca historyczna na wyższa miarę Z dzie- 
jów wolnego miasta Krakowa i Galicyi. Autor 
jeśli nie wyczerpnął przedmiotu, . jeśli nie wyzy- 
skał ukrytych jeszcze urzędowych źródeł lub taj- 
nych konspiracyjnych aktów. wydobył ważne ma- 
teryały i wskazówki z teki Helela i współczesnych 
broszur i dzienników. Zapewne to jeszcze nie 
wszystko, to raczej ogólny rzut oka, niż szczegó” 
łowa historya owych czasów. Nader zajmującej 


treści odpowiada świetna forma, język na najle- 
pszych wyrobiony wzorach, pełen AE i siły. 


Lwów 19 lipca. 
Proces przeciw Oldze Hrabarowej i towa- 
rzyszom o zbródnię zdrady stanu. ` | 


(Ciąg dalszy). 


Dzisiaj przystąpił trybunał do odczytania roz- 
licznych odezw i dokumentów, tyczących się poli- 
tycznej przeszłości oskarżonych. AAAA 

Starosta w Homonnie donosi w swojej odezwie, 
że Adolf Dobrzański, chociaż pod względem poli- 
tycznym bardzo lojalny, agitował w kierunku 
wprowadzenia do cerkwi unickiej rozmaitych obrzę- 
dów praktykowanych w cerkwi schyzmatyckiej. 

Reskrypt prezydenta ministrów Tiszy zarzuca 
Adolfowi Dobrzańskiemu — jak to już obszernie 
doniósłem w wczorajszym telegramie — że był 
bezwzględnym zwolennikiem Rosyi, że potajemnie 
odbywał podróże do Rosyi, że podtrzymywał na 
Węgrzech stosunki tylko z osobistościami wrogie- 
mi państwu, a przychylnemi Rosyi; że za usługi 
oddane Rosyi w r. 1849 otrzymał ordery roByj- 
skie i znaczną kwotę, za którą kupił Czerteż. Po- 
siadajae znakomite wpływy, jako starszy urzędnik 
gubernialny, pozyskał dla swych celów agitacyj- 
nych całe duchowieństwo ruskie. Za jego pośre- 
dnictwem otrzymywały ruskie cerkwie, szkoły, tu- 
dzież księża zapomogi z Rosyi; za jego pośredni- 
ctwem otrzymywali księża i nauczyciele posady 
w Rosyi, jednem słowem, Dobrzański był do r. 
1861 panem sytuacyi, dobrodziejem i bożyszczem 
Rusinów grawitujących ku Rosyi. W Towarzy- 
stwie św. Bazylego w Ungwarze, w porozumieniu 
z biskupem Rajewskim, bawiącym w Wiednin 
przy ambasadzie rosyjskiej, zdemoralizował Do- 
brzański całe duchowieństwo ruskie, które odtąd 
zaczęło nosić brody i przyjęło formę krzyża ro- 
syjskiego. „Wszystko to — pisze Tisza — ucho- 
dziło bezkarnie, albowiem podczas rządów absolu- 
tystycznych, na podstawie zasady divide et im- 
pera, pozostawiano zupełną swobodę ` narodowo- 
ściowym agitacyom, a wichrzenie takie uważano 
nawet za dowód lojalności.* Głównym ajentem 
Dobrzańskiego był Włodzimierz Terlecki, mnich 
zakonu O0. Bazylianów, przybyły z Rosyi do 
Węgier. Bawiąc w klasztorze niedaleko Munkacza, 
działał gorliwie w interesie panslawistów, a gdy 
spostrzeżono jego działalność wrogą krajowi, in- 
ternowano go w klasztorze Maria Poes. Uciekł 
jednak ztamtąd do Rosyi. Wspomina dalej reskrypt 
Tiszy, że opinia publiczna wskazywała na Do- 
brzańskiego, jako na vłatnego ajenta rosyjskiego, 
wrogiego krajowi. żył wystawnie przy skromnych 
dochodach; ztąd wniosek, że pobierał znaczne do- 
chody z Rosyi. Zaprzecza dalej reskrypt Tiszy, 
jakoby kiedykolwiek ukartowano zamach na jego 
życie; natomiast jest prawdą, że honwedzi pobili 
jego syna Mirosława, albowiem znieważył ich i 
w ich obecności popełnił zbrodnię obrazy Majestatu. 

Oskarżony Dobrzański oświadeza, że w ca- | 
łem tem doniesienin niema ani słowa prawdy. 
Dowodem „na to są świadectwa od najwyższych i 
najdostojniejszych osób, które później zostaną od- © 
czytane. W aktach są dowody, że na życie jego © 
ukartowano zamach, dalej są dowody, że honwe- 
dzi omal nie zamordowali jego syna, mniemając, | 
że mają z nim (Adolfem) do czynienia. Nieprawdą 
jest, jakoby syn Mirosław był ścigany za zbro- 
dnię obrazy Majestatn i uciekł do Rosyi, albowiem 
wypadek z honwedami miał miejsce w r. 1870, 
a Mirosław wyjechał do Rosyi dopiero w r. 1880. 

„Przewodniczący odczytał następnie zezna- | 
„nia kilku świadków, którzy. potwierdzili, że w r. 
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- gnali znowu, że w r. 1870 pobili Mirosława Do-|jego majątek, bardzo obdłażony. Należał nie tylko |złr.; owies od sm. X— do 6— sł.; — okowita 
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przybyli bowiem wezoraj do „Wiednia i w tym ho- kores Ba 
telu zamieszkali, podróżują incognito pod nazwi- Telegramy biura p 
skiem hrabstwa Lingen, przepędzili tylko jeden 
dzień w Wiedniu i dzis o 7 rano mieli wyjechać 


1868 w okolizy Budapesztu wykonano zamach na | Do Rosyi jeździł tylko dwa razy w celach wia- 12:50 złe.; żyto Od —— BO ——— BATS oba 
życie Adolfa Dobrzańskiego. Inni świadkowie ze-|domych. Wykazał także dawniej, zkąd pochodzi |0— da 0— zr; kukuradza od air 6— do 0— 


Wiedeń 20 lipca. Najwyższy trybunał zany 
rokował, że zabranie dziennika za mowę Schö- 
nerera przez sąd powiatowy korneuburski 1 ję 
twierdzenie zabrania przez wyższy sąd wiedeński 
sprzeciwia się $ 28 prawa prasowego. 

Kolonia 15 lipca. W odpowiedzi na bezpo- 
średnią petycyę nadreńskich nadzorów kościelnych, 
żądającą przywrócenia arcybiskupa Melchersa, 
oświadczył minister wyznań, że nie może popierać 
tej petycyi u króla. 

Paryż 19 lipca. (Z Izby francuskiej). Cle- 
menceau, członek stronnictwa radykalnego, zbi- 
ja wywody Gambetty, dowodząc, że należy li- 
czyć się z narodowem stronnictwem w Egipcie. 
Kredyt na uzbrojenie marynarki w Egipcie został . 
zaraz potem przyjętym 340 głosami przeciw 66. 
Inny znów z deputowanych radykalnych interpe- 
lował w sprawie zaprowadzenia centralnego mero- 
stwa w Paryżu, przypominając odnośne przyrze- 
czenia gabinetu. Zwyczajny porządek dzienny, za- 
proponowany przez ministra spraw wewnętrznych © 
został odrzucony 278 głosami przeciw 172, a na- 
tomiast przyjętym został 278 głosami przeciw 176 
porządek dzienny, podług którego Izba sprzeciwia 
się zaprowadzenia centralnego merostwa. Wskutek ni 
tejnchwały została wiećzórjzwołaną rada minstrów. 

Paryż 20 lipca. Większa część dzienników 
uważa przesilenie ministerstwa za niedostatecznie 
uzasadnione, ponieważ tylko dzienniki opozycyjne 
żądają zmiany gabinetu, Izba zaś nie miała za- 
miaru wywołania jej. 

Londyn 20go lipca. W Izbie niższej parla- 
mentu angielskiego oświadczył Bannermann , że. 
nie może wprawdzie wyszczególnić wszystkich kro- 
ków, jakie dla bezpieczeństwa osób i mienia Eu- 
ropejczyków w Port-Said, Ismaila i na kanale 
sueskim mają być poczynione, ale może zapewnić, 
że rząd niczego nie zaniedba, coby do tego celu 
posłużyć mogło. Dilke oświadczył, że Porta nie 
odpowiedziała dotąd na notę. 

Londyn 20 lipca. Times dowiaduje się, że 
z ociągania Bię Porty, musiał rząd angielski wy- 
ciągaąć wniosek, iż zaproszenie Porty do wzięcia 
udziału w konferencyi i podjęcia się interwencyi 
zostało faktycznie odmówionem, a wskutek tego. 
mają być dzisiaj wydanymi rozkazy wysłania an- 
gielskiego korpusu ekspedycyjnego do Egiptu i 
zaopatrzenia go we wszelkie potrzeby wojenne. 

Belgrad 20 lipca. Utrzymują, że ciało dy- 
plomatyczne prosiło króla, aby nie przyjął dymi- 
syi Mijatowicza. Król odpowiedział, że nawet ani 
myślał o przyjęciu dymisyi i że ma zamiar udzie- 
liść Mijatowiczowi tylko urlop na 8 tygodni w celu 
poratowania zdrowia. ; i 
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brzańskiego honwedzi, którzy zrobili zasadzkę na |do towarzystw ruskich, ale także do polskich, jak 
Adolfa. Odczytano dalej liczne świadectwa służbo- |n. p. do Towarzystwa muzycznego, do „Harmonii”, 
we Adolfa Dobrzańskiego. Wszystkie bez wyjątku |do „Sokoła“, do Towarzystwa, zajmującego się 
wyrażają się bardzo pochlebnie o jego działalno- |losem wypuszezonych więźniów, w ogóle do towa- 
ści, wspominają o znacznych remuneracyach i za-|rzystw humanitarnych. > E 
pomogach. Za regulacyę rzeki Marosz otrzymałod| O Markowie wyraża się mniej niekorzystnie 
Arcyksięcia Albrechta pisemną pochwałę. W dy-|relacya dyrekcyi policyi. Już jako uczeń gimna- 
plomie szlachectwa są wyliczone wszystkie jego |zyalny w Samborze pozostawał w stosunkach z o- 
zasługi, począwszy od r. 1849. sobami panslawistycznie usposobionemi. Później, 
Na specyalne pytania prokuratora, odpowiada | jako współpracownik Słowa i redaktor Prołomu 
Dobrzański długo, jakim sposobem przyszedł do|brał główny udział w agitacyąch politycznych 
majątku. Będąc w służbie czynnej, prawie nigdy | prze” wydawnictwa, a szczególniej krajcarowej 
nie siedział w miejscu urzędowania, lecz ciągle biblioteki, wydawanej przez Towarzystwo Kaoz- 
jeżdził po komisyach, bo był zajęty regulacyą kowskiego, którego był sekretarzem. Pisemka te 
rzek i budową dróg. Prócz pensyi znacznej brał | odznaczają się tendencyą schyzmatycką. 
więc znaczne dyety i koszta podróży, a przytem| Markow odpowiada, że te pisemka są za- 
żył bardzo skromnie. Te komisye trwały latami |twierdzone przez metropolitę. 
całemi i tym sposobem uzbierał sobie majątek. | Obrońca Dr Dulęba prosi o skonstatowanie, 
Poszczęściło mu się także przy kupnie, a nastę- | że Trembieki został uchylony z posady nauczy- 
pnie przy sprzedaży Saczurowa, tudzież lasu ciela ludowego w Kołomyi nie — jak to twierdzi 
Pancky. Gdyby nie krach z r. 1873 — powiada | starostwo — z powodu agitacyj panslawistycznych, 
oskarżony — byłbym dziś milionowym panem. lecz z powodu swojej popędliwości i surowego 
Z odczytanych odezw konsystorza gr.-kat. we |obchodzenia się z dziećmi. 
Lwowie wypływa, że zachowanie się X. Naumo-| Przewodniczący konstatuje ten fakt z re- 
wicza i X. Ogonowskiego było nienaganne. Za|lacyi okręgowej Rady szkolnej w Kołomyi, po- 
czasów Jachimowicza i Litwinowicza zamierzał X.|czem oznajmia, że rozprawę odracza do soboty, 
Naumowicz wprowadzić jakieś nowacye obrządko-|d. 22 b. m. W tym dniu zostaną jeszcze tylko 
we; konsystorzowi nie jednak niewiadomo, aby | odczytane kontestacye registratury lwowskiego 
agitował za schyzmą. Za przejście Dra Naumowi- |sądu karnego, poczem nastąpi dyskusya nad py- 
cza na schyzmę, pociągano X. Naumowicza do|taniami wystosowanemi do sędziów przysięgłych. 
odpowiedzialności. (Dalszy ciąg nastąpi). 
X. Naumowicz oświadcza, że to postępowa- | grze a 
nio syna sprawiło ma Weka grać pie daw E E E A E A 
się jednak temu, bo jako lekarz, przyrodnik, nie - 
dp Da właściwie żadnej wiary. Gospodarstwo handel I przemysł. 
Burmistrz kołomy,ski oświadcza, że Trembicki 
jest znanym agitatorem „moskalofilskim, nieprzyja- W sprawie transwersalnej kolei galicyjskiej 
cielem Polaków i przeciwnikiem istniejącego po- | pisze Presse, jak następuje : 
rządku w Galicji. À Sprawa galicyjskiej kolei transwersalnej weszła 
Magistrat stanisławowski poświadcza, że N yczaj [już w ostatnie stadium, a po kilku dniach wyda 
prowadził życie nienaganne. minister handlu ostateczną w tej mierze decyzyę, 
Starostwo skałackie donosi, że X. Naumowicz|która położy wreszcie koniec rozgorączkowaniu 
jest gorącym zwolennikiem zasad moskalofilskich, |i pewnego rodzaju niepokojowi, z jakim cała Ga- 
Że zasady te krzewił wszędzie i zawsze, że należał do |licya i koła przedsiębiorców budowy decyzyi tej 
skrajnych malkontentów, grawitujących ku Moskwie. |wyglądają. Podaną w wieczornem wydaniu na- 
W, takich zasadach wychowywał nawet dzieci. Wło- |szego dziennika wzmiankę o zgłoszonych dotąd 
dzimierza wychował w Rosji, dwie córki wysłał | ofertach, powtarzamy jeszcze raz i uzupełniamy 
także do Chełmu i Kijowa, a trzecią posłał do| Dotąd zgłosiły się z ofertami następujące konsor- 
znanego renegata X. Cybyka w Warszawie. Aby|cya: 1) konsorcyum Schwarz, składające się 
idee swoje tem łatwiej szerzyć między ludem, był|z jednego radcy budownictwa, barona' Karola 
X. Naumowicz lekarzem, znachorem i zażegnywał | Schwarza, z przedsiębiorstwa budowy Knauera 
choroby. i Grossa, a wreszcie z firmy „Lówenfelda wdo- 
' Ostatnie zarzuty tłumaczy X. Naumowicz w ten|wa et Comp.*; 2) konsorcynm angielskie. p. To- 
sposób, że wierząc w siłę magnetyzmu zwierzęce |masza Tankreda; 3) konsorcyum francuskie 
go, magnetyzował chorych, jak t» obecnie czynią | „Société des Constructions de Batignolles* ; 4) kon- 
lekarze. Na inne zarzuty zawarte w poryższej re-|sorcynm węgierskie Deutsch i Müller i 5) 
lącyi odpowiedział oskarżony już dawniej. konsorcyum Grohner. O 12 godzinie w południe 
"Starostwo w Zbarażu konstatuje, że Załuski|zebrała się, jak już wspomniano, komisya mini- 
był zawsze podejrzany o utrzymywanie stosunków | steryalna pod przewodnictwem radcy sekcyi bar. 
z moskalofilami i socyalistami. Jest to człowiek|Lilienan, w celu otworzenia ofert i przekonania 
charakteru burzliwego, chytry i zostawał ciągle pod|się, czy oferty te zgadzają się z warunkami po- 
nadzorem żandarmeryi. Co się tyczy Szpundra, |stawionemi w czasie rozpisania ich. Z rezultatu 
był on w Hniliczkach wójtem, działał na rzecz posiedzenia komisyi, które trwało do 3ciej godz. 
prawosławia zachowywał zawsze pozory legalności. |po południu, złożył przewodniczący sprawozdanie 
Starostwo kołomyjskie stwierdza dodatkowo, że | ministrowi handlu. Dalszy przebieg tej kwestyi 
Trembicki był fanatycznym zwolennikiem zasad |odbędzie się w ten sposób, że bar. Pino powo- 
propagowanych przez Słowo i wrogiem Polaków. |ławszy na naradę swych referentów, zbada wraz 
Wszystkie świadectwa, wystawione X. Ogonow-|z nimi każdą ofertę z osobna pod względem fi- 
skiemu, przez Dyrekcyę gimnazyum w Czer- |nansowego jej znaczenia. Decyzya ministra han- 
niowcąch, dalej przez rząd krajowy, magistrat i|dlu zostanie ogłoszoną w terminie nieprzekraczal- 
starostwo w Czerniowcach, oddają mu wielkie po-|nym, sięgającym najdalej do 26 b. m., utrzy mują 
chwały. Nigdy nie mieszał się do polityki, życie|jednak, że ogłoszenie jej nastąpi jeszcze w tym 
prowadził wzorowe; jako profasor, katecheta i czło- tygodniu. Na stanowczą decyzyę ministra wpły- 
nek rady szkolnej okręgowej, przemawiał zawsze|wać ma nie sama TE wysokość sumy podanej 
przeciw tym, którzy chcieli do szkoły wprowadzić | przez oferentów. Chociażby kolej transwersalna 
język rosyjski; był gorliwym obrońcą języka ma-| miała tylko cel handlowy, mimo to należałoby 
łoruskiego. przy rozdawaniu robót około jej budowy kierować 
Zwierzchność gminna w Zbaraża, wystawiła Za-|się techniczną i finansową siłą konkurentów. W o- 
łuskiemu bardzo niekorzystne świadectwo. Za-|becnym zaś przypadku, kiedy galicyjska kolej 
niedbał rzemiosło szewskie i gospodarstwo i oddał | transwersalna ma także znaczenie strategiczne, na- 
się agitatorstwu przy wyborach a dalej za schyzmą.|leży tem więcej oglądać się na rękojmie szyb- 
Z Siedlec otrzymywał od X. Kieryczyńskiego zasiłki | kiej budowy tej linii. Wystarcza raz rzucić okiem 
pieniężne. na listę konkurentów, aby przekonać się, za któ- 
Zwierzchnóść gminna w Skałacie wystawiła |rym z nich najwięcej przemawia względów. Jak- 
X. Naumowiczowi pochlebne swiadectwo. Za-|kolwiek wysoko cenimy wolność konkurencyi, to 
chowanie się jego było pod każdym względem |przecież zdaniem naszem, nie należałoby powie- 
wzorowe. rzyć budowy kolei, która ma doniosłe znaczenie 
Dyrekcya policyi we Lwowie wystawiła p. Pło-|strategiczne, tym, którzy mają przedewszystkiem 
szczańskiemu świadectwo niepochlebne. W Sło-| wyzyskanie państwa na oku; pominąwszy nawet 
wie dążył do wytworzenia stronnictwa rosyjskiego | ten wzgląd, wyznać musimy, że konsorcyum Schwarz 
w kraju i do wyrugowania języka małoruskiego. | pod każdym względem a zwłaszcza technicznym 
Odbywał częste podróże do Rosyi. Objąwszy re-|i finansowym zasługuje na pierwszeństwo. Jesteśmy 
dakcyę Słowa, wypłacił długi, zajął wykwintne | przekonani, że ministerstwo powierzy budowę ko- 
mieszkanie, prowadził wygodne życie, zbudował |lei takiej ręce, która będzie dość silną, aby z za- 
kamienicę za kilkanaście tysięcy złr. Wszystko | dowoleniem wszystkich wywiązać się ze swego 0- 
to zawdzięcza stosunkom swoim z Rosyą, bo! bowiązku. 
z Słowa nie mógł mieć takich dochodów. SRR: 
Płoszczański odwołuje się do dawniejszej| ©eiegramay zbońowe (łassiy Lssowałiej 
obrony i twierdzi, że ta relacya nie ma podstawy. |s dais 18go lipca. Wiedeń: pszenica 12:25 do 


Były minister włoski Crispi „przybył z Paryża 
do Berlina i zamierza odwiedzić wystawę prze- 
mysłową w Norymberdze. 


N. fr. Presse pisze: Trudno rozwiązać pytania 
czy Sir Karol Dilke mógł słusznie twierdzić, że 
Austrya uznała bombardowanie Aleksandryi za 
krok zupełnie legalny, jeżeli zastanowimy Się nad 
korespondencyą wiedeńską dziennika Daily Tele- 
graf, w której odpowiedż Austryi na notyfika- 
cyą bombardowania dosłownie jest przytoczoną. 
Odpowiedz ta bowiem brzmi, jak następuje : 

„Wobec nieszczęśliwej anarchii, panującej w A- 
leksandryi, gdzie nawet rozkazy sułtana nie znaj- 
dują dla siebie należytego poszanowania, można 
uniewinnić akcyę samodzielną, która w innych 
warunkach nie byłaby pożądaną i uważać ją za 
środek do rozwiązania fatalnej sytuacyi, który 
jest najwłaściwszym do tego, aby w myśl woli 
ogółu liczyć się z pokojowem rozwiązaniem za- 


Kossta transportu xa 100 kilo zboza WRA: 
z Krakowa do Wiednia 1 zb. 3 cnt, z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fanigów, ze Lwowa do 
Krakowa 98 centów. i : i 


Wiedeń 19 lipca. 

A Okowita. Na naszem targowisku włąści- 
ciele towaru powstrzymują się z podażą; cena bez 
zmiany 33 złr. 

Peszt 18 lipca: —————— złr. - Wroclaw, 
18 lipca: w miejscu 47 40 mrk., na lipiec 47:40 mrk, 
Szczecin, 18go lipca: w aaónąky 1 mrk., na 
lip.-sierp. 46-80 mrk., na sier.ęwrzesie (46:80 na wrze-|wikłań egipskich. Z tego powodu możnaby ten 
sień-październik 47:40 mrk. ~ Berlin, 18go lipca: | akt - laana pomocy, Syk inn przez AAR 
w miejscu 48:40 mrk., na lipiec-sierp. 4840 mrk., |g eymoura, uważać za fatalny wypadek, który 
na sierp.-wrzesień 48:40 mrk., na wrześ.-paźdz. 46 80. jednak nie wywarłby szkodliwego wpływu na sy- 
Paryż, 18 lipca: na ten miesiąc 59°75 frk., na sior- tuacyę dyplomatyczną, gdyby Auglia poprzestała 
|pień 59:50 frk., na wrzesień-grudz. 54:75 frk., na| ną rozbrojeniu fortów.“ 

IR | styczeń-kwiecień 5425 frk. $; Jeżeli cytacya jest autentyczna, pisze N. fr. 

Nafta. Wiedeń, 19go lipoa: za 100 kilo z cłem| Presse, w takim razie można każdego usprawie 
z dworca 15——15'25 złr. — Tryest, 18go lip-|dliwić, który ją źle pojął. 
ca: za 100 kilo bez cła: 9 15— 925 złr. — Bro- 
ma, l8go lipca: za 50 kilo 6 85 mrk. — Ha m- 
burg, l8go lipca: w miejscu 6:70 mrk., na lipiec 
6'80 mrk., na sierpień-grudzień 7:30 mrk. -— Ant- 
werpia, 18go lipca: za 100 kilo 17:25 frk. — No- 
wy Jork, 18go lipca: za galonę 6'/, ct. pap., w Fi- 
ladelfi 63/, et. pap. 
o o wc 

NADESŁANE. 


Podług dzienników francuskich brzmi ustęp 
z mowy Gambetty, tyczący się ks. Bismarka jak 
następuje:  . 

„Wiem, że są ludzie, którzy mówią: Czy pan 
nie wiesz, że ks. Bismark jest na polu polityki 
bardzo pomysłowym i zręcznym? Skoro zakiełkuje 
we Francyi jakikolwiek interes, życzenie lub plan, 
który zgadza się zupełnie z polityką Niemiec, zaraz 
mówią: „Ta jest jakiś podstęp.* Podstęp ten leży 
w tem, że dziś za płód polityki pruskiej uważanem 
bywa wszystko to, co właśnie stanowi tradycyjną 
politykę Franeyi, która istniała już wtenczas, kiedy 
jeszcze Prus nie było. Skoro naród militarny zdo- 
będzie sobie pewne stanowisko, mięsza się oczy- 
wiście we wszystkie sprawy. Należy jednak przy- 
znać ks. Bismarkowi, że energiczna, a czasami 
ryzykowna polityka jego, zajmuje się wyłącznie 
takiemi sprawami, które obchodzą politykę nie- 
miecką. Nie zapominajcie, że on do spraw obcych | Konstantynopol 20 lipca. Odpowiedź swą 
przywięzuje mniejszą wartość niż do kości żołnie-|ną noty równobrzmiące wręczyła Porta wczoraj re- 
rzy pomorskich. Działajcie gdzie wasz interes Za- | pręzentantom mocarstw. Brzmi ona w streszczeniu : 
chodzi a nie mieszajcie Bismarka we wszystko. | Porta znajduje się w posiadaniu noty z d. 15g0 
Za wiele mówicie o zagranicy wtenczas, kiedy |y m. żądającej wysłania wojsk tureckich do E- 
chodzi o interesa francuskie." (Oklaski). giptu. Jeśli Porta dotąd z własnego natchnienia 
y wojsk nie wysłała, pochodziło to ztąd, że się spo- 


Przewodniczący komitetutu weteranów przesłał 
następujące podziękowanie p. Napoleonowi Żabie, 
za przesłaną składkę na weteranów. 


Wielmożny Napoleon Kościesza Żaba 
w Szczawnicy. 

Szanowny Kolego! List Twój z dnia 10 b. m. 
z załączoną przy nim kwotą złr. 50, pochodzącą 
z odczytów Twoich w Szczawnicy, a ofiarowaną 
na rzecz Towarzystwa Opieki Weteranów z roku 
1881, odbieramy z uczuciem szczerej wdzięczno- 
ści. Taka ofiara zdobyta Twoją pracą, dowodząca 
jak żywo i gorąco miłujesz sprawę naszą świętą 
i tych, co dla niej krew swoją poświęcali, tem 
droższą jest dla nas, że pochodzi od tego, który 
sam życie i służby swoje niósł dla Ojczyzny, i że 
jest pięknym przykładem do naśladowania, dla 
młodszych ziomków naszych. W imieniu więc tych 
biednych kolegów, którzy pod Opieką Towarzy- 
stwa naszego pozostają, Komitet nasz składa Ci, 
Szańowny Panie, wyrazy najżywszego podzięko- 
wania i szczerego szacunku. 
Przewodniczący Komitetu 
SB: R: „8 Horoch. 

Szczawnica d. 12 lipca 1882 r. 
O m mmm y 


Kraków dnia 20 lipca — Przyjechali. 


HOTEL SASKI. Marszałek Zyblikiewicz ze Lwowa, 
marg. K. Gordon ze Stryjskiego, hr. B. Drohojowska 
z Cieszanówa, br. A. Larisch z Bulowie, B. Wło- 
dek z Tarnowa, |J. Pomorska z Molie, W. Gans 
z Płocka, M. Lasocka z Mormocza, M, Pułaski 
z Kongresówki, A. Kamocki z Dłatowa, A. Gostom- 
ski, St. Motyliński, A. Sokolnicki, Br. von Gojmsi- 
gon-Giine z Warszawy, K. Buszczyński z Lublina, 
J. Chrapczałowski z Włocławka, Br. Gałczyński 
z Kalisza, J. Garszyński, K. Morawski i F. Moraw- 
ski z Kongresówki, 


Porta przyjmuje z przyjemnością do wiadomo- 
ści, że mocarstma uznają jéj zwierzchnictwo nad 


Telegramy własne „Czasu.“ |ści, że mo 
Egiptem i ma zaszczyt zawiadomić reprezentan- 


Lwów 20 lipca. Namiestnik wyjechał osobo- 
wym pociągiem do Drohobycza, zkąd zrobi wy- 
cieczkę do Borysławiai nowo odkryzych pokładów 
wosku w Truskawcu. Wieczorem przybędzie do 
Przemyśla, ztąd na dłuższy czas do Łańcuta. 
W Nadwornie założono kasę zaliczkową ; prezesem 
Doeller, skarbnik dóbr tamtejszych. Namiestnictwo 
rozwiązało stowarzyszenie czytelni w Mikołajowie, 


cój się obecnie w Konstantynopolu w sprawie egi- 
skiój, celem przywrócenia w porozumieniu z nią 
normalnych stosunków w Egipcie.“ (podp.) Said. 


Kursa — Wiedeń 20-go lipca 2 godzina 
80 minat po poł. Renta papierowa 77:25 — Renta 
arapa 71:90. — Renta złota 95:15. 6% Ren- 
AR ; ta złota węgierska 119:90 — Losy z roku 1860 
w powiecie żydaczowskim. „ [18190 — Akcye Banku Narodowego 829— — 

Wiedeń 20 lipca (od naszego współpracowni- Akcye kredytowe 326— Londyn 120'30. — Du- 
ka). Wczoraj na posiedzeniu konferencyi w Kon- katy — —. — Napoleony 9:55 — — onhar 
stantynopolu, Francya i Anglia wniosły propozycję dy 141:50.— Losy 1864 roku 17275. — Akeyo 
podciągnięcia pod rozprawy środków zapewniają-| kolei Karola Ludwika 32425. — Akcye kolei 
cych bezpieczeństwo kanału Sueskiego. Propozycję | I wowsko-Czerniowieckiej 175:25. — Akcye kolei 
tę członkowie konferencyi wzięli ad referendum. węg.-półn.-wschodn. 16650. — Anglo-Bank 122 75. 
Gdyby Tarcya dłużej nie odpowiadała na wezwa- | Opjigacye indemn. galicyjs. 99:60. — Losy prem. 


nie do interwencyj, zdaje się nie ulegać wątpli- R Ai R : 4 l 
wości, że Francya i Anglia nie czekając dłużej, węgienkie 12225: “Akeye kolei Koneyoko i 


wniosłyby na konferencyi propozycyę skombino- 
wanej interwencyi mocarstw. W takim razie nie- 
zawodnie konferencya rozwiązałaby się, ponieważ 
Niemcy i Austrya są zdania, że mandatn do inter- 
wencyi udzielić nie można pomimo i wbrew woli 
Sułtana. 

Mocarstwa Zachodnie a zwłaszcza Anglia inter- 
weniowały by pomimo tego, a bez mandatu enro- 
pejskiego, si wyłącznie na siebie (AW 

; ; s ność za przedsiewzięte czyny. Nie wiadomo je- 
NPan przybył wczoraj w towarzystwie adjutan- | „zeze czy w takim wypadku Francya Gogełaby 


ta bar. Mondla o 6 godz. zrana do Wiednia i ; ; ; s 
wysiadł w Burgu. Cesarz miał w ciągu dnia od- olei, ył ee ne fe preygpio wat 
wiedzić książęcą parę niemiecką w „Hôtel Impe- À 
rial.“ Następca tronu niemiecki wraz z małżonką 


6% Listy zast. hipoteczne 101:80. — Marki 58:80 
Ruble 121-—. — 6% Listy zastaw. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 101:50 — Nowa renta papierowa © 
9325 złr. — 4%% Renta węgierska 89:12. 
Berlin. 20-go lipca 1882 roku. — Bank- 
noty « austryae. 170'10. Krótki Wiedeń )69:05 — 


Ostatnie wiadomości. 


Zapewnić możemy, że jak pierwsi donieśliśmy 

sejm nasz zbierze się 4-go września. 5o/, Listy zast. Polskie 63:75. — 4%, Listy likw. 

Polskie 55:60 — Akcye kolei Karola Ludwika © 

137:62. — Akcye austr. kredytowe 553:50. 

e a aaa] 
BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 


Wiedeń 19 lipca. 
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Babie: papierowe rosyjskie za 100 ra. WP OSOBA (mota, ZAŁ En ei. Ferdynanda Nordbaln . 1050 » » Eperies. Tarn. węg. część 300 n no Krakowskie . . . . - - 
Bubel srebrny obrączkowy RY 4; /, Losy z roku 1854 po c sir. Franciszka Józefa . . 200 „ » Ferdyn.-Nordb. m. kon. . » » 44%. Ofner (miasta Budy) . „n % 
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dziewała załatwić wszystko na drodze pokojowej. 


tów, że weżmie udział w konferencyi, odbywają- 


151:50. — Akcye kolei półn.-zach. |austr. 216:—. 


Krótka Warszawa 205'15.-- Banknoty ros. 20570 
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| NAKŁADEM 
s = Księgarni katolickiej ! 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszła świeżo w czwartem już wydaniu książka do nabożeństwa pod napisem: 


Nabożeństwo katolickie 


= ma wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po większej części z Pisma 
świętego i Ojców kościoła wyjęte na chwałę Boga i dla dogodności wiernych zebrał 


JOZEF ŁUBIEŃSKI. 


Książka ta od dawna ciesz ca się nadzwyczajn owodzeniem, uznana powszechnie za jedną 
Z najlepszych książek do modlić A pema Panoya po i ducha chrześciańskiego, obecnie wydana 
__ bardzo ozdobnie, na papierze welinowym, z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem dro- 

nym, lecz wyrażnym, w formacie małym, bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytem 
Je Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą książka do nabożeństwa w języku naszym. 


Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn: 


Wyszedł i Szan. Prenumeratoromi rozesłanym zostął 
zeszyt siódmy 


kończący tom drugi 
dzieła 


PRAŁACI I KANONICY 


KATEDRY METROPOLITALNEJ GNIEZNIEŃSKIEJ 
OD ROKU 1000 AŻ DO DNI NASZYCH 
podług źródeł archiwalnych opracował 
Ks. JAW KORYTKO WSKI, 

! kanonik metropolitalny gnieżn. 
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Cena egzemplarza bez oprawy . poor aa aa e + 2 . 2 zła. 75 et. | Wyjścia zeszytu AO,t.j. do1 października r. b. 
m oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdob., złote brzegi 3 75 dz 
U i » w DĄ > ikon T złote brzegi 4 Ę 25 p J. B. Lange W Gnieżnie. L 
a wiza U w wyborowy gładki szagryn, brzegi złote. . . . 5 no=» $ 
w wybor. gładki szagryn, brzegi pasowe z gwiazdkami 5 „ 50 , 


EKSPEDYTOR POCZTOWY 


z dłuższą praktyka, kaucyonowany, poszu) cuje 
umieszczenia przy nieerariąlnym urżędzie po'czto- 
wym. Adres: Gie M., Nr. 300, posto restanto 
Wobromil. (1756-2-3) 


MŁODY. CZŁOWIEK 


|z pięknem pismem, znający dokładnie 
|Język niemiecki i polski w piśmie 
ji mowie, może być natychrniast prczy- 
|ietym do pracy w kantors:e. (1699-28) 
| G. Neidlinger w Firakowie, 

przy ul, Floryańskiej pod L. 34. 


Mąkę kościaną 
parowaną 


W najlepszym gatunku, z zaręczeniem 


f n n U 
_ także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, perłowa konchę, 
~- miową, są na składzie w wielkim wyborze. - 


J. IHANATOWICZ 


magister farmącyi i chemik sądowy 


poleca pod gwarancya swoje znakomite środki do twarzy, które znalazły powszechn 
uznanie i wziętość, i zostały wyszczególnione 4ma wielkiemi medalami zasługi.. ` 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, opalenie słomeczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy bia'ość, 
delikatność I przejrzystość. — Cena 2 złr. 


WODA FIJOLKOWA 


nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
się skóry i wygłądza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną deli- 
katność. — Cena 1 złr. 


'BGE MAGNOLINA -Ðg 


jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem Ma- 

gmolimy staje się miękką, przejrzystą i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwo- 

mość masa; niszczy wągry tj. czarne punkciki, króre najwięcej osiadają w okolicy 
nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


j | BY” Woda Liljowa. -g 
Plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod WIO tej cudownej wody 
$ po kilkakrotnem użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct. 
©RIENTALINA czyli PUDR w płynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną), 
odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr. i 


fcs pomme; am 


Rarzecznzzacy 


U m hioa. 


ZEREM fosforowego, odznaczoną na wystawie 

Warszawskiej 1874 r. dyplomem 

uznania, nabyć można albo u pod- 

pisanych, lub w. Agrencyi dla 

Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. 


© wczesne zamówienia 
uprasza Się. | (1694-3-24) 
Fabryka parowa mąki kiościanej i spodium 


- B. Schónberg <% Frankel 


przy ulicy Mostowe j Nr. 353/4. 


od św. Michała t.j. od 1 ptździernika r. b. 

przy ulicy Kopernika, dom pod Nr 51 

(nowy 23), oraz pomieszkanie w of- 

ficynie. O bliższych waruvków szczegółach 

dowiedzieć się u właścicinlki w ©Iszy. 
(1749-3-3) ` 


J 


marema eoar ema 


Pudr książęcy biały 


jest piawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w swym składzie 

ani bizmutu gni ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodiwych zdrowiu 

i pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przy- 
jemna białość i delikatność, — Cena pudełka 1 złr. 


== PUDR KSIĄŻĘCY == 


cielisto -różowy i cielisto -źółtawy po 1 złr. 20 centów. 


KREM orjentialny bialy, 


cielisto - różowy dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 


4 
9; 


| meer meeen emy 


Netto. 


; 
; 
; 


delikatność i przejrzystość są nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa pokryta 
ruzdami, nierówno-szorstka zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzona. Cena 1 złr. 20 et. 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. — Fi- 
lia w Krakowie, Sukiennice Wr. 20. (164-45-) 


PRD Gospodarz wiejski 


baxe S 
ZN E mający 26 lat, krzepki, wolny od wojska, mówią. 


cy. po polsku i niemiecku, ukończony uczeń szko. 


> b. . s zę k 6 s iE ki A 
__ Bud. Sack PE A w babo dlo 
pałentow. 3 i 4 skibowe 


dzonych dobrach w Szląsku i Morawii, poszukuje 
poleca i dostarcza punktualnie 


43 "n 
42, kilo 


10 9 


Sok 


Płużki do ogartywania i plewienia zie- 
mniaków ; kułtywałory i ekstytpa- 
tory; rozmaite brony oryginal angiel. 

Grabie systemu „Tiger“ i anglo-ame- 
rykańskie. ZDAŃ 

Siewniki rzędowe i szerokorzutne. 

Nowo ulepszone patentowane 

1 powiększone: 

Młocarnie przewoźne z aparatem dol 
czyszczenia zboża, młocarnie stałe 
z wytrzęsączem lub bez niego; zupeł» 
nie nowe młocarnie ręczne. 

Kieraty stałe i przewozowe, młynki, wial- 
nie, trieury itd. w zapasie i po bardzo 
niskich cenach u 

J. Wychery we Lwowie, 

_ ulica Grodecka Nr. 47. 
Młocarnie parowe nowe i używane SĄ 
bardzo tanio do sprzedania. (1520-7-10) 


434 kilo 


pługi 
jeneralny ajent (1484-36-76) 
Carow. w Pradze. 


| e 
Płótno King. 
-` Krótką trwałość płótna (wskutek chemi- 
szk tj piichowenia) Ppowodowala nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie Ditin 6 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- 
lepszą, REY i najtańszą AA na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo W ohionym; kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 

sprzedaje nasz podpisany: skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu- 
_ gości na kalesony i bieliznę bar- 
GZORUWAA: AL IA, 
1 sztukę 88 centym. szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 
JOŻROWEJSNEA NZ MZ 
1 sztukę 175 centym. szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel- 


oparty na dobrych poleceniach, posady jako za- 
rządca lub adjunkt za skromnem wynagrodzeniem. 
Na żądanie może nastanió osobiste przedstawienie. 
Objęcie posady natychmiast. Łaskawe oferty pod 
liter. ME. 6312, przyjmuje Rudolf Mosse, 
w Wiedniu. (1780-38-38) 


-_ Juliusz 


Ważne instrukcye! 


dla pp. Właścicieli, administratorów, i dzier- 
żawców dóbr ziemskich w celu podwyższe- 
nia plonu „bez makładów* a to tak 
roślin okopowych jak też i zboża, — u- 
dziela za pośrednictwem A. R. Ziemiań- 
ski, poste restante Kraków. 

P. $. Ponieważ czas zasiewów ozimowych się 
zbliża, zechcą przeto pp. interesowani wcześniej 
się już zgłaszać, gdyż w ostatnich tygodniach, 
niesposób będzie nawalniejszej pracy zadość u- 
czynić. . (1727-3-) 


płaty. 


Visontajskie wina czerwone, 


Zapewniając bardzo przystępną obsługę, pole- 
cam moje bardzo dobrze chodowane: wina czer- | L» 
wone z najlepszych okolic przedgórz Visontajskich. 
Przy zamówieniach najmniej 50 litrów obliczam 


najtańsze ceny hurtowne. (1642-7-10) 
Adolf O©rmodi, 
protek. handlarz win w Gyöngyös. ` 


złr. T= 


» 850 Ha l Todure fefreux Inaltćrable= 
== Sans odeur ni sareur de ferou diodez 


2 


częściowe. 


` kich prześcieradeł bez szwu autz e r E 
1 sztukę 195 centym. szerok. na E z TEAS 
E AE a » 18— GUŁKI BLANGARDA 


Celem przekonania się o gatum- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (1687-57 ) 


M. Beyer i Sp. 
w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


KAWA 


~ najlepszych gatunków, czysta, mocna, niefarbo- 
wana, aromatyczna (1636-6-8) 


świeżego zbioru 
w paczkach po 4, kilo netto. Rozsyła pocztą 


za zaliczką do całej Austryi-Węgier. 
A kilo netto 


używają się przeciw 
chorobom skrofulicznym, 
niedokrwistości. 
słabemu rozwojowi organizmu, etc, 


'Wymagać należy podpis wynalazcy 
jak obok znajdujący się u spodu na 
etykiecie zielonej. 


Wistrzegać się fałszerstw i 
naśladownictwa. 


tychczas reklamacyj, tyczących 
ubytek lub uszkodzenie — także 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. (1134-6-) 


Mieszka przy ul, Gro dzkiej 32, w domu 
Wgo Kaczmarskiego w Krakowie. | 


R. Maiti w Tryoście. 


Lipca 1882, | 


Naucz 
z, kwalifikacyą 
wszechstronnie NEA 

ó 


wych ja 
jąć miejsce mauczyciela prywa- 
tnego ma wieś, 
tora w mieście. 
pod adresem: S$, $. 
Medyką. 


m aaa zaa A CG > 
MAGAZYN MÓD 


ALEKSANDRY ZAMGTSKIEJ 


przeniesiony został tymczasowo 
do Sukiennic Nr. 19. 


Wielki wybór kapeluszy. 
Pracownia sukien. 
Magazyn przyjmuje wszelkie 
zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące. (1740-5-10) 


FOA x 
= ER p 


Dr med. Jaroszyński. 


ordynuje w .„„ikarisbadzie* (Kaiser- 
strasse „zur Warschau”) zaś od września 
jak w roku zeszłym w ,„MIeranie*, 


Dr. Teodozy 
A | E | 
31/3 do 40/, azotu i 21 do 23%, kwasu f | KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 


Majątek ziemski 


położony w powiecie Brzeskim, przy dwóch go- 
ścińcach; obszaru 1000 ai a 
ziemi ornej 456, łąk 
dania z wolnej ręki. 
Zarząd dóbr BAŁ 6 7) poczta Gdów. | 


WE MORELE 
koszyk 5 kilowy złr. 2 cent. 40. 
. Rzodkiew Malińsk 


5 kilo po 2 złr. rozsyła opłatnie do każdej Stacyi 
pocztowej. Ludwik Seel w Znoiń na Worawie. 


MORELE. 


43, kilo duże . 
średnie . 


RYNDZA 


Także inne owoce 
niej rozsyłam. 
malinowy. 
Yio litra: 


Słonina 


Tomasz Gurowicz w. Budapeszcie. 


Z powodu przypadkowego nabycia: | 
jesteśmy w możności 8 sztuk, o sile ośmiu 
koni, francuskich j 


lok 


z wyciągalnym kotłem, oddać bardzo tanio 
i pod bardzo korzystnemi warunkami 
Moskovits HM. € S., 
Budapest, Weitzner-Ring Nr. 47.| 


r słołki kąpielowe 


potrzebują mało miejsca i mało wody. Za 5 ot. 
węgla ciepła kapiel. 
Weyl, właściciel c. k. przywileju, specyalny 
handel pokojowych przyrządów kąpiel 
trysków w Wiedniu, skład W. 
13. kantor i fabryka KEK. Hauptstrasse 109. | 
Obszerne ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
(Urzędnikom, 


OBWIESZCZENIE. 


Od lgo sierpnia r. b. począwszy należeć będzie do 
urzędowych podpisanej Dyrekcyi ruchu oprócz załatwionych przez nią do- 
się odszkodowania za zginione towary, ich 


c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. 


rządową z Księstwa, ; i Rae ś 
Najnowszy dokładny plan 


włądają- 
KRÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA 
WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI, 


odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 
i i objaśnieniem w formie książeczki. 
Nakład i własność H. Miildnera. 


RE” Cena egzemplarza 60 centów. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic Nr. 5. 
mw Główny skład w Administracyi „zasu“ w Krakowie. %% 


omości języ. 


kaligrafii, spie- 
pojedyńczej = 


, pływania i tańców, tak wiro- 
ko isolowych, życzy sobie przy- 


lub Kkorepety- 
Bliżaza wiadomość 
A80, pos. rest. 

` (1757-2-2) | 


$ 


UDZIELA SIĘ LEKCYJ 


Języka francuskiego trzy razy w tygodniu 
po godzinie za wynagrodzeniem 3 złr. miesięcznie. 
Wiadomość: ul. Garbarska L. 10, na dole, pierwsze 
drzwi. (1748-3-4) M. Markiewicz. 


Zdolny subjekt 


znajdzie zaraz umieszczenie w han- 
dlu Bławatnym. Zgłoszenia pod lit. 
A. Z. pos. res. Kraków. (1754-2-3) 


Ogłoszenie licytacyi. 
L. 407. [1698-2-3] 


W celu wydzierżawienia przysłu- 
gującego miastu Dobczyce prawa 
pobierania myta mostowego na czas 
od 1 stycznia 1883 r. do 31 gru- 
dnia 1885 r., rozpisuje Zwierzchność 
gminna miastą Dobczyce publiczną 
licytacyę na dzień AA Sierpnia 
18852 r. o godzinie 1lej przed 
południem zapomocą pisemnych lub 
też ustnych ofert. 

Cenę wywołania stanowi dotych- 
czasowy roczny czynsz dzierżawny 
w kwocie 1712 złr. 57 cent. w. a., 
a wadyum w kwocie 170 złr. w. a. 

Bliższe warunki licytacyjne przej- 
rzeć można w godzinach urzędowych 
w kaneclaryi Awierzchności gminnej. 

Dobczyce dnia 14 lipca 1882 r. 


TREC IONER ENTA CZT OEV TET PETE PEART 


i m] 


i: 
. Nauczycielka 
iz dobremi świadectwami, muzykalna, poszukuje 


miejsca w domu inteligentnym. Listy pod liter. 
S. W. pos, rest. Miraków. (1746-3-3) 


(1720-6-12) 


otworzył 


pos 


w Buczaczu. 


Lokomobile w sile od 1 do 
20 koni; 
Parowe młocarnie w 6rakiej 
wielkości; 
órawie (Fetmenkrihne, 
Stacker) przewożne lub umoco- 
wane na młocarni; 
Rud. Sacka pługi, siewniki 
Patent. sieczkarnie, trien- 
ry, kieratowe garnitury 
mřocarniane it. d. it. d. 
dostarczają punktualnie po cenach orygi- 
nalnych. 
Vogel & Co., Wiem 
ll., Untere Augartenstrasse Nr. 33.. 
Illustr. cenniki aan i SR 
Na zapytania w ka języku zaraz od- 
i rasti (1132-54-60) 


morgów, a mianowicie: 
69, lagu 450, jest do sprze- 
Bliżgzej wiadomości udzieli 


strukcyłi i bardzo 
trwale wykonane. 


najnowszej kon- 


IW, mieście, mającem 20,000. mieszkańców, jest 
do sprzedania z najlepszem powodzeniem 

i "| | PieWszorzędna z komfortem urządzona Reflekta"- 
H tów, którzy dysponują kapitałem 8—10 tysięcy złr. 
| B. üpraszam przysłać listy pod liter: MI. N. pod 
(1747-3-8) | F Nr. 109, w IPoznaniu (Poson. (1745-3-3) 

i DO MAGAZYNU 
WILHELMA FENZA 

w KRAKOWIE, 

nadszedł świeży, transport 

parasolek En-tout-cas 
i parasoli 

prawdziwych angielskich bardzo ele- 
ganckich. (875-27-) 


1641-6-6) 


(1743-4-15) | 


ONE. rewolwery 
pałentowane na cały świat, samodziałające 
~ w wyrzucaniu naboi. wystrzelonych. 
Wielkość kieszonkowa .. . złr. I5 ct. —— 
25 naboi stosownych .. ...... ct. 90 
. | futerał skurzany 80 ct. lepszy z paskiem 1:50 
jedynie u F. J. Demmera w Krakowie 
BY pod największą gwarancyą. "BE 


manami gimana A 


Nmaga naasi t 


CZEREŚNIE SERCOWE 


koszyk 5 kilo 2 złr. w. a. rozsyła opłatnie do 
wszystkich stacyj pocztowych Austryi-Węgier Lm-. 
dwik Seelw Znojmie (Znaim) na Morawie. 


PEŁ PO POS WW AAE A 10) 
„ od złr. 1:80 do „ 


B 7 SZA, LNA: (169-35-) (1550-15 24) 
w najlepszym gatunku. . . złr. - 3:25 A 
bra 20000 6 TORA AUREI 
podług możności jak najta- 
(=n (1721-7-9) 


wiśniowy Iuh pożyokowy EAN I 
GEGRÜNDET 1855. 

ść Die 
älteste «= grösste 


S .  Anoneen-Krpediion 
|-laasenstein z Vogler | 


im WIEN, 


Prag, Budapest wna allen Haupterten Deutschlands umd der Sehweis, mit 
Vertretungen fir alle fbrigen europäischem und tiberseęeischem Lämder, besorgt 


Anzeigen, Bekanntmachungen, Gesuche etc. jeder Art, 


als; 

Gęschśfts-ErOffnungen und Verńnderungen, Waaren-Empfehlungen, Verkäufe und Versteigerun 
r” Verlosungón, General-Versammlungen ; Lohr- i 

Schiffəart-Pläne; Associatione-, Commanditśr- 


. złr, 4:80 


omobil 


wy- 


(1776-4-6) ? 


Weyla 


en, Bank-Emissione: 
und Erziehunge-, Bade- und Heilansta| ten; Kisonbahn- uni 


Agentur-, Stel Arbei 
Kauf-Gesnche, Familiennachrichten eto. betroffoni llon- und Arboits-Angobote, Wohnungs- und A 


in alle Zeitungen und sonstigen Publications-Organe der Welt 
zu dłemselbem Preisen, wie letz 


$ tere dom Publikum von den Zeitumgem selbst berechnet 
Zuschlag einer Provision. Offerten-Annahme auf Annoncen und Wei AEE E 


terbefórderung ohme Giebtihre: j 
berechnung ; _Zeitungaverueichnisne und Kostemveranschińge über besbsiobiisłe asa ; 
à kratis und frameo. 3 


do opalania 


Geny od złr. 22:50 wzwyż. 


owych i na- 
MMiirnthnerring, 


DEEE 


oficerom i lekarzom na. spłaty < 
(1638-8-30) 


białe i czerwone rozsyła za zaliczką w bu- 
telkach i beczkach Leopold Hein 
w Rosenberg w Górnych We- 
grzech. (1517-18-20) 


Karola Ludwika. 


(1700) 


Cennik na żądanie opłatnie. 


zakresu czynności 


załatwianie wszelkich reklamacyj dotyczą- 


i == A Le LAR Straży ogniowej, jest do widzenia 
z ocleniem i opłatą pocztową — cych zwrotu należytosci. nadpłaconych w ruchu lokalnym wbrew postanowie-|” a na ten cel zbudowanej 
Poco komakiia dba Ja 148 ZĘBY SZTUCZNE niom taryty obowiązującej. Uprasza się przeto interesentów, aby reklamacye| "z drewnianej, 100 stóp długiej, 
Ceylon dom Mam +. | | | | Iio| ore Ćoscki praedzjo o| Swoje, w celu zapobieżenia zwłoki w ich załatwieniu, wprost do podpisanej| wielkie panopticum 
: PZ » cafe szcz. | EZ e trzo e, ja s e sq. Z sy] W 3 a 
aroa piewdaYa ai AER EE 184 | też i pojedyńcze wykonuje Pehe aeaa. Dyrekcyi wnosili. Z Muzeum anatomicznem. 
Menadó złotożdłia E NT (AL TA szej Amerykańskiej metody w kau- Codziennie otwarte od godz. 9 rano. do 10 wieczór 
Domingo wyborowa . . | | y 150|gguku i metalu» ręczą za trwałość i znako- We Lwowie dnia 17 lipca 1882 Hażdy czwartek od godz. 1 | 
Jawa SE JAM ielona. . . . „ 144] fe wykonanie. Ceny przystępne. | j p r. do godz. zej wieczór wyła ch gy oz" 
Jodie birdzo DAM : + e » IM] Zamówienia dla obcy przejeżdżających w kil- dam z oppa Wieczór WYłĄCZNie dla 
Ba OI a a dod. ». 80" Sodzinioh się uskutooznia.  "_(1616.8.9) Wyrekcya ruchu p OG raka A 
Jamaica smaczna $ SZ 1:22 S. Zorn, Dentysta-technik ry KH ŻY y frry 


Wstęp 20 e. wojskowi od felfebla niżej 10 et. 
Katalogi po 10 ct. są do nabycia w izaA 


| Q liczne odwiedziny uprasza (1729-7-) 
C. Hermes. 
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